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Lwów d. 9. sierpnia, 


(Narady u Taaftego w naprawie rekonstrukcji 
gabinetu. — Z tego powodu przybyli Czesi i Kar- 
s Auersperg do Wiednia. — Obecne stanowisko 


Przewódzców czeskich. — /oliżik przeciw Czasowi 
a Pokrok przeciw Słowu, — Sprawa lichwy we 
Węgrzech.) 


Cała polityka przedlitawska zajęta wyłącz- 
Nie sprawą czeską, która teraz w nowy, sta- 
Rowczy okres przechodzi. Półarzędowcy, choć 
tylko z lekka, dają do zrozumienia, że przyby- 
cie Tiszy do Wiednia może stoi w związku z tą 
Sprawą, a dalej przyznają, że nietylko Clam- 
Martinitz, Rieger i Prażak przybyli do Wiednia, 
6 i ks. Karlos Auersperg. A że przybyli po- 
dobno na zaproszenie samego Taaffego, to wy- 
a z doniesień czeskich, choć nie jest utwar- 
oie wypowiedziane. Według nich do przeobraże- 
nia gabinetu Taaffe nie mógł przystąpić, dopóki 
Czesi nie zdecydują się wstąpić lab nie wstąpić 
do Rady państwa. Ten był powód zaproszenia, 
tadzies narady klubu czeskiego. Wiedeński ko- 
Tespondent. Politiki pisze dalej: 
„Przewódzcy czescy, kiedy dostateczne o- 
trzymali wyjaśnienie, że od ich stanowiska za- 
y paszczenie w tok wszystkich spraw obe- 
€nych, które tak mocno ich interesują, tudzież 
e powinni nie dopuścić, aby rekonstrukcja ga- 
binetu bez nich, a może nawet przeciw nim na- 
stąpiła — ujrzeli się wcześniej niż przypu- 
Bzczali wobec obowiązku patrjotycznego zajęcia 
się stanowczo sprawą obesłania Rady państwa, 
w tym względzie dać sferom decydującym po- 
ebne premissy do dalszego postępowania. Na- 
Próżno pisma centralistyczne suszą sobie głowę 


„fwarancjami* i „ustępstwami* — o to wcale, 


Nie chodzi na razie, ale wyłącznie tylko o od- 
udowanie gabinetu, które innym pójdzie torem, 


jeżeli szanse pozwolą Czechom wstąpić do Rady | 


państwa, a innym, jeżeli tych szans nie będzie. 
Co dalej? — to się potem okaże, a rzeczą bę- 
zie nowego gabinetu zastanowić się, jak należy ak- 
€ję poczętą dalej snuć, i do pomyślnego sfinali- 
towania doprowadzić.“ 
Nowa Presse mocno jest tem zaniepokojona, 
kr. Taaffe wezwał reprezentantów czeskiej 
szlachty historycznej i centralistycznej, tudzież 
Czechów. czeskich i morawskich, a nikogo z ka- 
a pragskiego. A któż temu winien ? 

Narodni Listy przemawiają za zaprowadze- 
m powszechnego głosowania. Jest to podobno 
0 straszak na bemaków, gdyż spełnić się to 
w Praedlitawii nie a: -a 

L ~ komunikat póła- 

i rzędowy z Wiednia, zapewniający, że Czesi z 
 Pewnością otrzymają jednego ministra fachowe- 
, ale ministra dla Czech nigdy nie otrzymają. 
ie jest to żądanie niesłuszne, ale od Leopolda 

- ciągle dążono do centralizacji administracji i 
zniesienia nadwornych kancelaryj dla pojedyn- 
Czych krajów, w które by się narodowe teki 
Ministerjalne zamieniły. W Galicji są stosunki 
ęrębne, i dlatego ona otrzymała takiego mi- 

ra. 


Lie 
W 


Artykuł w Czasie jakiegoś posła do Rady pań- 
atwa, podpisany„M.M.* zowie Politik najszaleńszą, 
aka być może, konfuzją; odmawia mu wszelkie- 

‘Ro znaczenia politycznego i nie może go uznać 
ła program Koła polskiego. Owym „M. M.“ 
owiada — nie może być dr. Marceli Madejski, 
ten by nie kompromitował się taką niezna- 
omością stosunków (prawi n. p. o 14 tylko kra- 


Słowian; przyczem nie oszczędza i posłów świę- 
tojurskich. 


Pragski korespondent Kurjera Pozn. pisze 
pod d. 5. b m.: 

„Dr. Rieger, wróciwszy w sobotę z Wie- 
dnia, dziś znowu tam dotąd wyjechał. Układy 
pomiędzy przywódzcą czeskim a hr. Taaffem wzię- 
ły obrót bardzo korzystny dla obu stron. Przede- 
wszystkiem niebawem nastąpi zmiana minister- 
stwa. Pp. Glaser, Chlumetzky i Depretis, którzy 
w odnowionym gabinecie przedstawiają żywioł 
centralistyczny, niezawodnie ustąpią. W ich 
miejsce zamianowane będą osoby bez wyraźnego 
znaczenia politycznego lub raczej stronniczego. 
Czy zaraz jeden z posłów czeskich bądź jako 
minister bez teki dla Czech, bądź jako minister 
którego z wydziałów wstąpi do gabinetu, to nie 
jest dotąd rzeczą pewną; być może, iż to sta- 
nie się dopiero po rzeczywistem obesłaniu przez 
Czechów Rady państwa. Obesłanie to nie ulega 
jednak już wątpliwości. W zamianowaniu mini- 
sterstwa ugodowego, albo raczej w przecbraże- 
niu obecnego gabin tu w kierunku takim, na- 
stępnie zaś w istsiuniu większości albo przy- 
najmniej tak silnego stronnictwa autonomisty- 
cznego, że wspólnie 4 rządem zdoła nadać kie- 
runek przyszłej polityce, Czesi widzą tę rękoj- 
mie, których im potrzeba, aby wstąpienie do 
Rady państwa nie wydawało się z góry jako 
akt rozpaczy i bez wszelkich nadziei. Hr. Taaffe 
oczywiście tak w imieniu klubu hr. Hohenwar- 
ta, który jest jego głównym inspiratorem, choć 
nie lubi występować publicznie, jako też w imie- 
niu Koła polskiego dał Czechom zapewnienie, 
że te stronnietwa popierać będą rząd we wszyst- 
kich sprawach, dotyczących zaspokojenia upra- 
wnionych żądań czeskich. Czesi tem łatwiej mo- 
gą poprzestać na tych zapewnieniach, ponieważ 


A — MM ZL ÓR BZ LIE RÓ RZL 


hr. Taaffe byle został ministrem, rzeczywiście 
będzie posiadał w Izbie większość. Pofhiędzy r. 
[1871 a obecną chwilą zachodzi więc ta różnica, 
|że wówczas osoba hr. Hohenwarta nie wydawa- 
ła się Czechom dostateczną gwarancją, lecz prze- 
ciwnie domagali się poprzednio cesarskiej sank- 
cji dla artykułów fundamentalnych, gdy przeci- 
wnie teraz w ministerstwie, na którego czele 
stoi hr. Taaffe, widzą dostateczną gwarancję. 
Czesi więc od r. 1871 znacznie zniżyli swe żą- 
dania, po stronie zaś dworu, którego powierni- 
kiem jest hr. Taaffe, zawsze równa istnieje go- 
towość do ugody z Czechami. Naturalnie ugoda 
'ta nie może dziś sięgać tak daleko, jak artyku- 
ły fundamentalne r. 1871. 

Z tem wszystkiem, w przeciwieństwie do 
człoszonej temi dniami w. Kurjerzę. (Z) kore- 
spondencji tutejszej, układy pomiędzy Czechami 
a Kołem polskiem uważam jako warunek nie- 
zbędny dalszego skutecznego działania parla- 
mentarnego. Czesi bez poparcia Polaków nie 
osiągną tego, do czego mają prawo. Na odwrót, 
gdyby Koło polskie nie przyłączyło się stanow- 
czo do stronnictwa autonomistycznego , gdyby 
chciało i nadal zająć jakieś pośrednie, neutralne 
stanowisko, natenczas nietylko że sobie zrazi 
jedynych szczerych przyjaciół, autonomistów, po- 
między którymi zresztą jest kilkudzi-sięciu po- 
słów niemieckich, reprezentujących przewa ź- 
ną część ludności niemieckiej, i że pośrednio 
poprze zupełnie do rządów nieuprawnioną frak- 
cję liberalno-centralistyczną, ale nadto sprowa- 
dziłoby nową erę centralizmu, który w kóńcu z 
natury rzeczy zwróciłby się nietylko przeciwko 
autonomii, lecz także przeciwko polskiemu ży- 


h przedlitawskich); więc jest to chyba p. |wiołowi w Galicji. Ciągła neutralność w naj- 


lieroszows 


-dium 


dziennikarstwu wiedeńskiemu. 


dosa 


ki, który ongi sprawiał takie gau- | ważniejszych przesileniach europejskich głównie 


przyczyniła sig do upadku Polski, bo gdy żadne 


Główny organ czeski Pokrok daje Ńłowu | państwo, ani nawet Francja (np. w czasie 7- 
dną odprawę za wiadomy artykuł, w któ- letniej wojny), nie mogło łiczyć na sojusz z Pol- 


Tym ułłerzyło na Czechów jako nieprzyjaciół ską, ostatecznie jedne państwa wolały rozebrać 


DWIE FAZY. 


Nowella 
przez 
Waolaws Mariowskiege. 


(Ciąg dalszy.) 


Wstał i zbliżył się do Leszka. 

. — W tej chwili, — rzekł miękko — mia- 
e na mysli wyłącznie twoje dobro, rozpatrz 

t 

Paai Rothowa i Zoa pokazały się na gan- 
ku, gotowe do przechadzzi. Mężczyźni do nich 
ię przyłączyli i całe towarzystwo, poprzek ró- 
wniny udało się w góry., 

Zoa Bzczebiotała, uśmiechała się, zrywała 
kwiaty po drodze, zgoła była jak naiwna ` dzie- 
Re co cieszy zbytkiem + żywotnych, 
Aczy sią z otaczającą przyrodą i śmieje się z 

Ą razem. Jeśli tym spoboliacć cheiała udobru- 
©hać Henryka, to się jej nie powiodło, On się 
zachowywał, że usposobienie jego można by- 
różnie tłumaczyć: pani Rothowa widziała go 
obojgtnie grzecznym, panna Zoa —, szyderskim, 
Leszek mówił mało, lecz za to wiele się zasta- 
nawiał nad ostatniem słowem Henryka, a w re- 
«ultaeie tego postanowił przerobić Zoą. Któryż- 
bo mężczyzna nie porywa się na przerobienie 
dziewczyny, co go zhołdowała | 


"Tymczasem towarzystwo weszło na Popową 


rę, 

-— Ach, jak tu ładnie! — zawołała Zoa, 

klaskając w dłonie, 
| Krajobraz rzeczywiście był piękny. W głę- 
bokiej dolinie, ku rzece pochyłej, u stóp ich 
rozłożył się krociowy gród Gedymina... Na pra- 
Wo wysoko się wznosi Zamkowa Góra w koro- 
« poszczerbionych murów, nad któremi po- 
wiewa bandera caratu, dalej szeroko rozlała się 
Wilja i w dali zamglonej znika pośród lasów, 
a lewo — lesiste góry szerokiem półkolem 
otaczają miasto, potem się łamią i wprost bie- 
"4 ka Wilji, z tyłu zamykając krajobraz. Pra- 
-Wia po samym ioh środku, a otwartego WĄWOBU, 


wypa 
"298 przecina ogrody, dobiega podnóża Zam- 
kowej Góry, otacza ją, w swawolne wykręty wy- 
gięta, a potem się rzuca w Wilji objęcia... 
Różowe promienie wieczornego słońca Śliz- 
nęły po dachach domostw, oświecały okna, Z8- 
paliły wież kościelnych krzyże, barwnemi bla- 
ski odbiły się od zmurszałych starożytnych gma- 
chów i na falach Wilji złocistemi się kołyszą 
płatkami... Oto daleko, z tamtej strony obrazu, 
ukazał się pociąg na załamie góry, pędzi po wy- 


most Ostrobramski. 


Zda się nie mogąc oczu oderwać, Henryk 
długo patrzał na miasto, « twarz jego, sroga i 
ironiczna, cieniem pokryła się smutku. 

— I tyle piękna dla nas! — cicho wymó- 
wił nareszcie, — Za co?... Czyśmy warci?... 
Biedna perło biblijna ! Obrzuciliśmy cię błotem, 
brudem powlekliśmy jak skorupą grubą, oplwa- 
liśmy pamiątki po świętej przeszłości i na ło- 
żach, wygodnie ręką wroga posłanych, spimy 
ciężkim snem apatji i sobkowstwa.. Szkarada ! 

Zoa ośmiechnęła się, widocznie nie pojmu- 
jąc co się Henrykowi stało, a Leszek zauważył: 

— W istocie, nasza ospałość doszła zenitu! 
Tyle lasów na pniu gnije, połowa ziemi leży 
marnie; w kieszeniach naszych pustki, w żo- 
łądkach kartofle i chleb z plewy; rzemiosła — 
jak u dzikich, handel lichy, a o fabrykach i o- 
wyrzekamy 


świącie tyle wiemy co o księżycu. , 
M y a, ię nadzieją 


tylko na ciężkie czasy, pocieszając 8 
na opatrznościową pomoc | 

— Czyjąż w tem wina? 

— Przecież to jasno! Powiesz pan, że nie 
mamy dróg do zbytu, żeśmy daleko od handlo- 
wych centrów, że brak nam na początek kapi- 
tałów ? Ależ wszystko się robi powoli, zaczyna 
się z małego |... Oto, dajmy ludowi oświatę, o- 
budźmy w nim potrzebę lepszego życia, a wszy- 
stko się zmieni.. Spejrzmy na Anglików! My 
zaś jeno oczy wznosimy do nieba, tam wygla- 
dając Mesjasza ekonomicznego ! 

, Leszek mówił to prędko, jednostajnie pod- 
niesionym głosem, jakby zadaną lekcję recyto- 
wał; Henryk uśmiechając się odpowiedział : 

— Nie bronię lenistwa, tylko nie w niem 
widzę złego prayczynęj apatja, która słusznie 


da na dolinę Wilejka, wije się między do- 


sokiej grobli, przecinając gaje, zanurza się w 
wąwóz. znów się ukazuje i z hukiem wpada na 


e Lwowie, Niedziela dnia 10. Sierpnia 1879. 


ją, a drugie uważały to jako rzecz dla siebie 
obojętną, 

W Austrji walczą teraz na dobre dwa stron- 
nietwa: autonomistyczne i centralistyczne. Przy- 
|stępując stanowczo do pierwszego, Koło polskie 
nie zrazi sobie bynajmniej Niemeów, bo przynaj- 
mniej połowa Niemców austrjąekich przyznaje 
się do tego stronnictwa, przechylłając zaś przez 
neutralność szalę zwycięztwa ną stronę centra- | 


|listów, straciłoby resztki sympatji Czechów 


Słowieńców, Dalmatyńców i konserwatywno - fe- 
| deralistycznych Niemców, nie zyskująć za to nie. 
Mimo, że to wszystko jest az nazbyt jasnem, 
dotąd niestety układy pomiędzy klubem czeskim 
a polskim nie uczyniły żadnegó postępu. Tym- 
czasem już pierwszego dnia po zebraniu się Rady 
państwa stanie wobec autonomistów bardzo prak- 
tyczna kwestja wyboru marsząłka. Trzeba, aby 
wybranym został taki, któryby dozwolił wnieść 
posłom czeskim protest, czyli zastrzeżenie praw 
historycznych królestwa Czeskiego. Aby wybór 
taki przyszedł do skutku, wszyscy autonomiści 
bez wyjątku, po poprzedniem porozumieniu się, 
musieliby głogować solidarnie. Ale czy ta próba 
jeneralna wypadnie szczęśliwie?* 


Członkowie zwołanej przez rząd ankiety dla 
sprawy lichwy, przybyli do Pesztu, ale uchwalili 
zaczekać, co w tej sprawie uchwali Berlin i 
Wiedeń, a potem przystąpić do narad. 


Zwracamy uwagę na podaną poniżej „Roz- 
mowę z dr. Riegerem*, tudzież na artykuł: 
„Na Szlązku czy w Turcji.“ 


Korespendencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 7. sierpnia. 


A Kto jeszcze powątpiewał o prawdziwym 
charakterze i dążnościach lutowczyków, zowią- 
cych się niemieckimi liberałami, ten niech prze- 
czyta dzisiejszy wstępny artykuł Nowej Pressy, 
a znajdzie w nim wyznanie owej wiary, jaka 
ożywia tych- opiekunów konstytucjonalizmu w 
Austrji. „My tu chcemy wyłącznie panować i 
rządzić; nie bez naszego współudziału stać się 
nie powinno, a wszelka, choćby najzbawien- 
niejsza myśl, powzięta bea naszej wiedzy i prze- 
prowadzona bez naszego pośrednictwa — znaj- 
dzie w nas zapamiętałych, nfezem nie ustraszo- 
nych przeciwników. Myśmy Kyli gotowi i chcieli 
dać Czechom więcej od tego, co teraz sami żą- 
dają i co na podstawie ugody g rządem i poro- 
zumienia z „Polakami* osiągnąć spodziewają się 
Za fakt pominięcia nas, pien przeciw nim 
i w sejmie pragskim -- który w razie potrzeby 
zdekompletujemy — i w wiedeńskiej Radzie pań- 
stwa, w której jeszcze tak liczbą jak i posta- 
wą „naszą“ zmusimy do licz-nia się z nami 
wszystkich tych, którzyby mieli zamiar przejść 
nad „wiernokonstytucyjnymi literałami* do po- 
rządku dziennego.“ 

Oto jest mniej więcej esencja rozumu stanu 
stronnictwa, które panując i rządząc zabagniło 
w ciągu lat kilkunastu wszystkie niemal spra- 
wy, i które, powodowane miłością własną i oso- 
bistemi pobudkami, dziś jeszcze nikomu dźwi- 
gnąć takowych nie pozwala. Poco jasno wytknię- 
tego celu, poco nowych środków i świeżych, 
młodych sił, kiedy są Herbsty i Koppy ze swymi 
„Verfassungstreue*, co jak pigułki morysońskie, 
ma służyć na wszelkie słabości państwa au- 
strjackiego. 

O skutku dotychczasowych negocjacyj hr. 
Taaffego z Riegerem, Clamem, Hohenwartem itp. 
nie pewnego dowiedzieć się jeszcze nie można, 
bo też w tej sprawie, jak w ogóle we wszyst- 
kiem, co dotąd przedsięwziął hr. Taaffe, trudno 
a nawet niepodobna znaleść przewodniej myśli, 
programu i planu. Stronnictwo państwowe, ugo- 


ścią; jest ona jak grzyb, co rośnie jeno w wil- 


gdzie słońce ciągle świeci, grzyb nie wyrośnie. 
Myśmy kiedyś byli gospodarni, pracowici, zapo- 
biegliwi, ale zmieniło się nasze położenie, i grzyb 
rość począł, Zakuj pan najbardziej przedsiębior- 
czego Anglika, żeby ruszyć się nie mógł, a oba- 
czysz, Że zacznie poglądać na niebo, czekając 
ztamtąd pomocy, bo cóż mu zostanie oprócz na- 
dziei, która dopiero z ostatniem tchnieniem o- 
puszcza człowieka! 

— Możemy przecież oświecać naród, uczyć 
go oszczędności, umoralniać. 

— Możemy, dajmy na to, ale przez to cze- 
go dojdziemy ? 

— Właśnie osuszymy nasz grunt, jak się 
pan wyrażasz, wystawimy go na działanie słońca... 

— Co wypadnie na szkodę naszych wro- 
gów, nieprawdaż ? 

— Wrogów ?... Ja bo, widzi pan, chciałbym, 
żebyśmy choć raz przestali mieć wrogów, wsza- 
kże musimy przyjść do wzajemnych ustępstw. 

— Nie widzę jak się to stać może... Nie 
wątpię, że od nas przyjmą wszelką ofiarę na 
rzecz zgody, 0 której nie myślą, bo w ich o- 
czach, z ich stanowiska, wszelka zgoda, a więc 


rodzaj paktu, jest śmieszną, a konieczności jej 
nie ma. 


— Nie będę się spierał, bo to inna mate- 
rja. Jeźli już zawsze musimy być wrogami tych, 
z którymi się ciągle ścieramy, a którzy bądź co- 
bądź na każdym kroku wpływają na nasze Ży- 
cie, to jakże ten smutny fakt niezgody będzie 
IN ae na nisd pracę we własnym do- 

alnie, jeżeli si - 
kówdłegalnych. m) ę ograniczym do Środ 

— Legalne środki | — powtórzył Henryk. — 
Legalne... Użyłeś obcego wyrazu jakby na do- 
wód, że rzecz, którą on wyobraża, jest dla nas 
obcą. Pomyśl pan tylko, wszakże i wróg ma 
mnóstwo środków legalnych spaczyć wszystko co 
zamierzymy zrobić, Kodeksy i statuta, — któ- 
rych nota bene nie mamy, — mogą być, ale sa- 
me dla siebie, jako martwa litera, dla oka, dla 
Europy, żywem zaś słowem zostaną zawsze dro- 
bniuczkie administracyjne rozporządzenia, co się 
wączą niewidzialne, wyczytują się czasami wprost 
a miny gubernatora, i działają z pewnością le- 


pana oburza, nie | jest naszą narodową własno- 
y; jest o środki legalne, zabronić ich nie można. Ależ o-! 
goci 1 cieniu; na zdrowym, suchym gruncie, ne, ze stanowiska naszych wrogów do nielegal- | 


da z Czechami, owe zgoła wszystkie szczegóły, 
mające być symptomami tak zwanej „ery Taaf- 
fego", tak są zagmatwane, że niejasnością, nie- j 
niepewnością, a co bardziej dwuznacznością swo- | 
ją oddziałują nietylko zgubnie na stosunki przed. | 
litawskie, ale nawet grożą pewnym zamętem we- | 
wnętrznym sprawom węgierskim. Nie bez po- | 
wodu (7?) zapewne błąkają się tu i ówdzie fantomy 
reakcyjne, a w miarę, jak takowe służą za do- 
godną broń zdeklarowanym przeciwnikom hr. 
Taaffego, tak też odstręczają słusznie od niego 
tych, którzyby pod pewnemi warunkami pożą- 
danymi jego zwolennikami być mogli i którzy 
nimi dziś jeszcze być chcą. 

Dla przekonania się, jak się wspomniany 
organ centralistów na kwestję koncesyj zapa- 
truje, niech posłuży następujący ustęp: „Prze- 
ciw pogłoskom o zamianowaniu ministra dla 
Czech, które znalazły poparcie w artykule, za- 
mieszczonym w tych dniach w Politik, powsta- 
je stanowczo półurzędowy korespondent Pester 
Lloyda. Twierdzi on, że ta lub owa teka bę- 
dzie ofiarowaną wybitniejszemu jakiemu posłowi 
czeskiej narodowości; rada ministrów jednakże, 
odpowiednio do tradycyj państwa i dynastji, za- 
trzyma swój ogółao -austrjacki charakter i nie 
będzie rozłożona na narodowe ministerstwa, z 
którychby kaneelarje nadworne powstać musiały. 
Odwołanie się na Galicję nie jest odpowiedniem. 
Minister dla Galicji jest wyjątkiem, ponieważ 
w tym kraju koronnym zachodzą wyjątkowe o- 
koliczności. Ostatnie twierdzenie — dodaje N. 
Pr. — ma rzeczywiście słuszność po swojej stro- 
nie; Galicja zajmuje wyjątkowe stanowisko, ale 
zajmuje takowe od chwili, w której dr. Ziemiał- 
kowski został zamianowany ministrem dla Ga- 
licji, ponieważ rząd potrzebował wówczas Pola- 
ków i robił z nimi polityczne interesa. Właśnie 
istnienie ministra dła Galicji dowodzi, że „tra- 
dycje państwowe* nie są dostateczną zaporą, je- 
sli ze względów użyteczności (Opportunitits- 
Gründen) zamierza się wytknąć któremu z kra- 
jów koronnych wyjątkowe jakieś stanowisko. Ile 
zaś jest prawdy w tem półurzędowem zaprzecze- 
niu, wypływa ztąd, że dziś już zaliczają Naro- 
dni Listy zamianowanie ministra dla Czech do 
szeregu koncesyj.* 

Otóż przy każdej sposobności i na każdym 
kroku potrzeba się spotykać z ślepą nienawi- 
ścią i prawdziwą wścieklizną argumentów tego 
uprzywilejowanego organu konstytucyjnych arę- 
darzy. 

W sferach, zwykle dobrze poinformowanych, 
utrzymują jako rzecz pewną, że w dzień uro- 
dzin cesarza, t. j. 18. bm. wkroczą wojska okku- 
pacyjne de sandżaku Nowobazarskiego ; do któ- 
rego to czasu spodziewa się komisja austro-tu- 
recka podolać swemu zadania, polegającemu na 
przygotowaniu terenu dla wojsk okkupacyjnych. 
Wiadomości, jakie ma mieć naczelna komenda 
w Serajewie pod względem rzekomego oporu 
przeciw okkupacji ze strony Albańczyków, nie 
wzbudzają żadnych obaw. Gdy sobie przypomnie- 
my, że takie same wiadomości miano przed roz- 
poczęciem okkupacji Bośnii i Hercegowiny, to 
mimowoli nasuwa się troska o życie kilku ty- 
sięcy a choćby kilkuset tylko ludzi, idących na 
śmierć w imię traktatu berlińskiego. 

Hr. Andrassy powrócił tu, głównie dla wi- 
dzenia się i konferowania z ministrem ru- 
muńskim p. Boereską w sprawie artykułu 44. 
owego traktatu. Wprost z ambasady rumuńskiej 
dowiaduję się, że hr. Andrassy przychylenie się 
swoje do programu nowego bukareskiego mi- 
nisterstwa w kwestji rewizji konstytucji rumuń- 
skiej i uprawnienia żydów w Rumunii, czyni 
zawisłem od postanowień innych rządów, do 
których właśnie p. Boeresko się udaje. Widocz- 


' niemieckich, 


NN ZZ Z O Z OOO O Z EE Z Z Z Z 


AWIIL Rok 


Przedpłatę i ozgłoszemia przyjmują: 

We Lwowia bióro administracji „Gazety Nfr * 
Plac Halicki w psłacu W. Ulanieckich, o 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gar. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4, Paris, 
prenumorate zaś p. pułkownik  Raczkow- 
ski, Faubourg, Poissonniere 38.; w Wiednia 
PP. Haasonstein et Voglor, nr. 10 Wallńschgaese. 
A. Oppelik Stadt Stubonbastei 2., Rotter et Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Danbe et Cm. I. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont. 
vd miejsca objętości jodnege wiersza drobnym 
drukiem. listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegajs frankowaniu. Manuskrypta drobn* 
pie zwraczj> nia, lorz bywają niszczone 


Konstantynopol 5. sierpnia. 


Z wielką ciekawością czytałem i odczyty- 
wałem Gazetę Narodową, objaśniającą powody 
upadku Chairedina baszy, wyczerpane z źródeł 
Rzeczywiście przyznać należy 
palmę urojeń, zmyślań, hy nie użyć innego wy- 
rażenia właściwszego, owym znakomitym repor- 
torom, co kują nowinki na kowadle kłamstwa, 
młotem niemieckiej logiki, tak świetnie błysz- 
czącej nad brzegami Sprei, Wezery, Inn, eh! 
powiedzmy prawdę... i Dunaju. 

Szło o Murada, jak powiadają... i Chajre- 
din nie chciał się przychylić do środka, mają- 
cego otworzyć ex-sułtanowi szerokie bramy ma- 
hometańskiego raju, i dla tego musiał ustąpić. 
Zatem następstwem loicznem : Aarifi musiał się 
zgodzić na ten środek... to jasne jak słońce dnia 
pogodnego. 

Otoż Murad dotąd żyje, i wątpić bardzo 
należy, — bacząc na łagodny charakter jego 
brata, — iżby ten ostatni kiedykolwiek chciał 
się targnąć na jego życie; a gdyby nawet za- 
mierzał dopuścić się zbrodniczego czynu. pe- 
wnieby myśli swojej pod obrady ministerjalne 
nie poddawał; narady podobne nie trwałyby parę 
tygodni; wtajemniczeni w nią oponenci byliby 
pierwszemi ofiarami; a dokonywujący zbrodni 
nie pospieszyliby wcale zawiadomić o tem szwab- 
skie Zeitungi lub ich korespondentów, których 
zresztą nie tak łatwo po piwiarniach znaleść, 

Rewolucje, konspiracje pałacowe, czy to w 
Turcji, czy w Petersburgu lub gdzieindziej, nie 
zaciągają się do protokołów ministerjalnych. 
Kilku się umówiło i szarfa skróciła życie Pa- 
wła; Aleksandra I., spiącego, zatruta chustka 
muślinowa przeniosła do wieczności; Abdal- 
Azis poprzecinał sobie żyły nożyczkami ; — kto 
kierował ręką Ravaillaca, mordercy Henryka IV.? 
wiadomo dobrze... lecz, ani ślądu o tem wszyst- 
kiem na radach ministerjalnych i w protoko- 
łach z nich spisywanych. 


Chajredin, człowiek zdolny a nawet dosyć 
energiczny, upadł bo wyczerpały się siły bodźca 
co go utrzymywał na posadzie... to jest jego 
ambicja. Dla niej to znosił on przez dziewięć 
blisko miesięcy wszełkiego rodzaju upokorzenia, 
pokątne szyderstwa, docinki i t. p. Najrozma- 
itsze intrygi paraliżowały wszelkie jego usiło- 
wania, a tymczasem nieraz musiał jeszcze poł- 
knąć gorzką pigułkę od przyjażnych ambasado- 
rów, naglących go do dopełnienia tego lub owego 
ulepszenia, wyrzucających to lub owe zaniedba- 
nie, w istocie miejsca niemające. 

Znudzony tą walką, co żadnego dodatniego 
rezultatu nie przynosiła, a ujemnych nie mało 
sprowadziła, złożył swą motywowaną dymisję, 
której szorstkość wyrazów pomijając, (można ją 
w tłumaczeniu na francuzkie widzieć i czytać 
w ambasadzie życzliwej Turcji), streszczam ją 
w dwóch słowach: albo powrót jawny, otwarty, 
do despotyzmu dawnego; — lub sumienne wej- 
ście na drogę konstytucyjną, na której odpowie- 
dzialność ministerjalna nie będzie czczym wy- 
razem. W tym ostatnim wypadku Chairedin go- 
tów był pozostać na swej posadzie, i podjąć się 
wprowadzenia niezbędnie potrzebnych reform, 
opierając się na powadze praw zagłosowanych 
przez parlament. 

Jednem słowem wypowiedział dobitnie : pa- 
nuj wasze, a nie wtrącaj się do rządów należą- 
cych do Izb, z których większości wypływa 
władza wykonawcza : ministerjum. Było to echo 
myśli i dążeń Midhata baszy I 

To też kamarylla podniosła krzyk trwogi i 
oburzenia ; szamotanie się intrygantów przeszło 
wszelkie wyobrażenie, przyszłość czarna malo- 
wała się dla wszystkich złodziei, (mówiono na- 


nie hr. Andrassy nie chce i w tym razie od- | wet, zapewne żartem, że ci niewprawni w rze- 


stąpić od zasady swojej polityki „od wypadku 
do wypadku* a raczej od dworu do dworu. 


piej od wszelkich statutów. Pan powiadasz : 


nych celów prowadzą, więc wróg tym środkom 
zawsze potrafi legalność odebrać. 

— Więc wyjścia zgoła nie ma? 

— Owszem, jest: zerwać pęta! 

— Jakto? 1... 

Leszek przerażony dużemi oczami patrzał 
na Henryka, i oba jakiś czas milcząc mie spu- 
szczali z siebie oczu. Henryk spokojnie jak sę- 
dzia badał twarz Leszka, 
bierał sztywną postawę. 

— Nudzimy panie naszą rozmową — rzekł 
zimno i zwrócił się do Zoi. — Nieprawdaż pani ? 

— Nie a nie nie zrozumiałam, jak gdybyś- 
cie mówili po chińsku. Pęta i kodeksa, fabryki 
1 grzyby, cha, cha, cha | 

—- I ją także — wtrąciła pani Rothowa.-- 
Była to widocznie bardzo metafizyczna rozmo- 
wa. Ale, ponieważ skończyliście ją, może wró- 
cimy do domu? 

— Wracajmy! — zawołała Zoa i śmiejąc 
się z góry pobiegła. Za nią pospieszył Leszek, 
a pani Rothowa, wsparłszy się na ramieniu 
Henryka, schodziła powoli, podziwiając zdolność 
mężczyzn mówić tak, że w istocie nie zrozu- 
mieć nie można. W swoich wspomnieniach zna- 
lazła ona mnóstwo dowodów tej szczególnej 
zdolności i przytaczała je ze wszystkiemi szcze- 
gółami. 

U podnóża góry towarzystwo się złączyło. 

— O czemże to mówiliście panowie ?—spy- 
tała Zoa. — Panie Leszku, cóż to za grzyby, 
pęta i kodeksa? 

—Zagadka pod tytułem: jak naród zrobić 
szczęśliwym ? 

— Naród, to tyle, co chłopi? 

— Prawie tyle, — uśmiechnął się Leszek. 

— Z dodaniem szewców, kraweów, doroż- 
karzy i wszystkich tych... — dorzuciła pani 
Rothowa. — Jabym ich zaraz zrobiła szczęśli- 
wymi.. Trzeba tylko wrócić pańszczyznę; tak 
mówił ś. p. mój wuj senator i tak mówi mąż, 
więc to musi być dobrze... Ach, te komary!... 
Zoa, nie spiesz się! 


który zwolna przy-, 


miosło, pod opiekuńcze skrzydła Dondukowa 
schronić się zamierzali); narady ministrów trwa- 


Zalotnie zajrzała mu w oczy. 

— Chcesz pan? 

— Proszę | 

Do ust przyłożywszy paluszek, Zoa mówiła 
‘Z powagą: 

— Był król dobry, odważny, rycerski; 
' wszystkie damy z pewnością w nim się kochały, 
a my ubóstwiałyśmy go na pensji, co już dowo- 
dzi, że był także rozumny i nie mógł się mylić, 
Miał on to samo imię, co pam, panie Henryku, 
i także ciągłe myślał o szczęściu chłopów, a wi- 
"dział je dla nich w możności zjadania codzień 
kury na obiad. Otóż i ja tak myślę, jak ten 
poczciwy król Henryk. 

Czy historyczne wiadomości Zoi śmiesznemi 
'się wydały Leszkowi, czy też ostatnie jej wy- 
"razy, wymówione z przyciskiem, przykro go 
dotknęły, tylko odrazu poczuł chęć szydzenia. 
| Ale w kogoż miał zapuścić swe żądła, jeśli nie 
|w Henryka, który był dlań nieznośny! Rzekł 
tedy : 

— Król Henryk Burbon był wielkim ama- 
torem potrawki z kury i w istocie marzył o 
niej dla francuskich włościan, ale pan Henryk 
Korski, doktor medycyny, ma szczególne zami- 
łowanie do ostrych narzędzi, jak zresztą każdy 
operator, i niemi chciałby naszych włościan 
obdarzyć. 


Zanim te słowa wyszły z ust Leszka, był 
on pewny, że powie coś dowcipnego a złośliwe- 
go przytem, rzekłszy zaś, postrzegł dopiero, że 
się mu dowcip wcale nie udał, a złośliwości 
chyba cień tylko dawał się czuć w jego głosie. 
Zły na siebie, a jeszcze bardziej na towarzy- 
szy, że się znalazł w tak żakowskiej pozycji, 
idąc za podszeptem niedobrego uczucia, co je 
Henryk w nim budził, Leszek zamilkł i odtąd 
jak się mówi pary z ust nie puścił aż do końca 
przechadzki. — Henryk, także ponnry i miłczą- 
cy, szedł z opuszczoną głową, a myślami, zda- 
wał się być gdzieś daleko. Instynktem kobiecym 
Zoa odgadła, że między nim a Leszkiem tego 
wieczora rozwarła się przepaść i to ją wpra- 
wiło w dziwny niepokój. Czuła, że Henryk, gdy 
zechce, może być strasznym i bała się jego siły, 
chociaż nie przeciw niej skierowanej. Przyci- 
chła, jak ptaszek przed burzą, jak ludzie słabi 


— Kiedy pan Henryk taki milczący!..,przed zbliżającą się katastrofą dziejową, i tylko 


Chcesz pan, ja powiem jak uszczęśliwić chło- 
pów os 


czasami z ukosa spoglądała na towarzyszy. 
(O. d. n.) 
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îy po całych nocach, wezwano takżei szejka-ul- 
Islam; mianowano Kadri baszę, ale gdy program 
jego nie różnił się od Chairedina, w parę go- 
dzia przestał być wielkim wezyrem. A tymcza- 
sem sir Layard nalega, przedstawia upadek Tur- 


gramu je przyjmie, wtedy na podstawie doty- 
am zapewnienia wstąpimy do Rady pań- 
stwa. 
Szczegółowo wymienić ich nie mogę; ale 
1 ieśli A Be, - j rdzenią jest rewizja czeskiej ordynacji wybor- 
cji, Jesti System zmienionym nie zostanie, na-|czej, która jest niesłuszną, jak to dodał na- 
wet grozi; p. Fournier go wspiera, ale pałac wet dr. Herbst, kiedy byłem z nim u Taaffego 
obrażony powtarza władcy, że Chairedin dąży|w obecności de Pretisa, tylko przyznał, że z 
do umniejszenia potęgi Califa, jątrzy słabego |taką jaka jest, wygodniej Niemcom panować w 
serca monarchę, a uparty Tunetańczyk ani joty | Czechach. Bemacy powiadają: „Po co mamy 
z programu swego wyrzucić nie chce, przekła-| wam dawać to, cobyśmy potem od was otrzy- 
dając ustąpić, aniżeli być narzędziem bezładn i| mywać mieli, tj. równouprawnienie, które juścić 
głównym czynnikiem ruiny kraju. dać byście nam musieli, bo my mamy Prusy za 
~ to były rzeczywiste powody ustąpienia | sobą“ 
Khairedina. Aby zachować jakie takie pozory Czeskie prawo polityczne pozostawiamy na 
reform postępowych, zniesiono posadę wielkiego |teraz na boku; bemackim mężom zaufania przed- 
wezyra, a powrócono do pierwszego ministra i|łożyliśmy trzy punkta, według których by to 
zamianowano Aarifi baszę. Szczegóły podane o| prawo można pogodzić z konstytucją. Czechy 
nim są dosyć dokładne ale niezupełnie rzetelne. |nie są prowincją, ani krajem zdobytym; miały 
Jestto człowiek światły, nawet uczciwy, lecz o-|one do r. 1848 prawo pozwałania podatków, 
bojętny na wszystko, nie mający nigdy własne- |główną rdzeń konstytucjonalizmu; Herbst sam 
go zdania, stosujący się bezpośrednio do rozka-|przyznał, że w razie, gdyby dynastja obecna 
zów monarszych, taki właśnie jaki niezbędnie |wymarła, Czechy mają prawo wybrać sobie no- 
jest potrzebny na narzędzie despotyzmu. Saw-|wego króła. Jestto stosnnek kontraktowy, który 
feta baszę znacie, zręczny dyplomata, niepospo- |tylko za zgodą obu stron zmienić można. Prawo 
litych zdolności, schorowany, przekonany, iż z|owe zatem nazawsze pozostanie nietknięte. 
Europy „koniecznie ustąpić należy, nie mający Co do niesłuszności ordynacji wykazuje Rie- 
najmniejszej wiary w ducha, co w dziesięćkroć |ger, iż drobny właściciel większej posiadłości 
zwiększa męstwo bojownika, zamiłowany w pół-|ma równe prawo z tym, który 30.000 zł. i wię- 
środkach prowadzących zawsze do klęski, a am-|cej podatku płaci; tudzież, że kurja ta wybiera 
bicją wygórowaną wyłącznie rządzony. razem, a nie obwodami, jak w Galicji. Dalej, 
tych dniach dopiero spodziewać się mo-|należy z Izb handlowych wyłączyć osobną re- 
żna stanowczego ukonstytuowania gabinetu; czy | prezentację wielkiego przemysłu z ludzi, którzy 
potrwa długo, przewidzieć nie można, bo prze-|200 zł. podatku rocznie płacą, bo obecny system 
cież żyjemy w kraju „Tysiąca nocy“, i caudowność |oddaje wybory z Izb handlowych całkiem w ręce 
nie jest tu nadzwyczajnością. każdego rządu. Czeskie okręgi miejskie mają po 
i czasem choroba Chairedina wymaga |70.000 wyborców, podczas gdy miasta niemieckie 
wyjazdu jego za granicę. Były wielki wezyr wy- |już na 10.000 mieszkańców jednego posła wy- 
brał Francję za swój szpital... i zapewne nabierają. Rząd tak ułożył ordynację wyborczą, 
wygnaniu tem odzyska pokój duszy, który w |że zawsze zwyciężyć musi, oddawszy miasta 
Jełdiż-Kiosku, każdy niezależnego charakteru | Niemcom, wieś Słowianom a Izby handlowe i 
ezłowiek stracić musi. kurję dworską sobie przywłaszczywszy. W Ku- 
Zniewoleni stworzonym stanem rzeczy, am-|rji dworskiej przeprowadzał chabrus, pozwalał 
basadorowie francuski i angielski odwiedzili | głosować nieboszczykom i cudzoziemcom. Zmiana 
Aarifi baszę w jego własnem yali. Nadbiegł tam | krajowej ordynacji wyborczej, to nasz główny 


bez pacjentów albo adwokat bez partyj. Więc 
i tu trzeba Radzie państwa ulżyć — tak tedy 
znowu chodzi w końcu o zmianę krajowej ordy- 
nacji wyborczej. 

W Radzie państwa naturalnie dążeń na- 
szych do autonomii nie porzucimy ; jest ona 
konieczną do wolności, jak widzimy w rządzo- 
nej federalistycznie Anglii i Szwajcarji. We 
Francji scentralizowanej mimo wrzasku niema 
wolności, tam ją zawsze rewolucjami zdobywać 
potrzeba. Nawet Alzacji i Lotaryngii nadano 
autouomię, a to kraje zdobyte! Centralizmu to 
winą, że u mas ministrowie są wszechwła- 
dnymi. 

Jeżeli Polacy rzetelne mają zamiary, to chę- 
tnie pójdziemy z nimi w sprawie autonomii. Ale 
w kwestjach wolności, jak dawniej tak i teraz 
w niczem się Czechów obawiać nie należy. My 
przedewszystkiem za Austrjaków się mamy i 
będziemy też nimi w Radzie państwa. Nie bę- 
dziemy tylko o nasze dbać interesa jak Polacy, 
którzy powiaddją: „Myśmy tylko prowizorycznie 
w Austrji!* — i przyznają, że ideałem ich kró- 
lestwo Polskie. 

Przychodzimy tu w zamiarach szczerych i 
poważnych. Rząd, a raczej hr. Taaffe jest 
tylko „uczciwym machlerzem* (pośrednikiem). 
Bez takiego żaden interes się nie odbędzie. 
Gdzie chodzi o spór lub targ, trzeci musi tu i 
tam perswadować — i tak przychodzi kompro- 
mis do skutku. 

Radzibyśmy wprost rokować z bemakami, i 
do tego zapewne przyjdzie. Ale gdybyśmy cze- 
kali, aż oni nąserjo wejdą z nami w rokowania, 
to byśmy nigdy do Rady państwa wstąpić nie 
mogli. Wspólność interesów łączy Czechów z 
z Niemcami. Nasz wspólny kraj płaci najwięcej 
podatków i musi ubogie prowincje utrzymywać. 
l my na to utyskujemy i Niemcy nasi. Tu je- 


postronkami i na pół nagiego wlecze przy ko- 
niu o kilka mil do więziennej kaźni. 

Oto szczegóły tego do głębi wzruszającego 
i oburzającego wypadku. Podając go do wiado- 
mości publicznej, nie czynimy tego bynajmniej 
w chęci drażnienia naszych narodowych uezuć, 
owszem zwracamy czytelników naszych uwagę 
na to, że to, dzięki Bogu, dopiero pierwszy wy- 
padek, jaki doszedł do publicznej wiadomości; 
dodajemy też, że każdy fałszywy szczegół po- 
niższego opowiadania chętnie sprostujemy, i że 
taksamo, jak pisma niemieckie, nie pragniemy 
nic więcej, krom wytoczenia jak najściślejszego 
śledztwa i surowego ukarania winnych. 

Do wsi Plania pod Raciborzem przybył od- 
dział ułanów, należących do pułka załogującego 
w Raciborzu, w Gliwicach i innych miastach, a 
odbywających w tych dniach ćwiczenia wojsko- 
we. Było to w zeszłą sobotę. Sołtys Klimaszka, 
człek zacny i powszechnie szanowany, miał w 
dom swój przyjąć sierżanta Heinzego i jednego 
szeregowca, — chcąc jednakże wygodzić wyso- 
kiemu dygnitarzowi wojskowemu, umieścił go u 
sąsiada, gdzie Heinze rozlokował się we wielkiej 
izbie, podczas kiedy gospodarze mieścić się 
musieli w komorze. Nadszedł wieczór i noc, 
wioska się uciszyła i uspiła, kiedy nagle soł- 
tys Klimaszka zbudzony został ze snu wołaniem 
o pomoc swych dwóch służebnych, które zszedł- 
szy z góry, gdzie sypiały, oświadczyły, iż na 
górze znajduje się jakiś żołnierz. Ponieważ ra- 
zem ze służebnemi sypiała także na górze 11le- 
tnia córka Klimaszki, przeto podszedłszy ku scho- 
dom, zawołał na nią sołtys, ażeby coprędzej ze: 
szła z góry. W odpowiedzi atoli usłyszał te sło- 
wa: „Ojcze pomóżcie mi, gdyż wstać nie mogę*. 
Sołtys wszedłszy na górę, odepchnął nieznanego 
żołdaka, w którym poznał sierżanta Heinzego; 
nastąpiły ohydne wyzwiska ze strony sierżanta, 


dynem lekarstwem federalizm, do którego osta-' przyszło do popychania się, a kiedy Heinze na 
tecznie dojdzie: a na którym i Niemcy dobrze wezwanie sołtysa z góry zejść nie chciał, wtedy 
wyjdą. Ilekroć Czechy otrzymały jaką subwen- Klimaszka ustąpił mu, i zeszedł sam do swego 
cję, zawsze ona je więcej kosztowała, niż o-| pomieszkania. W niespełna godziny zjawiła się 
trzymały, Kiedy o tem mówiłem z Taaffem i|przed domem gromada ułanów, uderzono we 
de Pretisem, oświadczył de Pretis, że tosamo drzwi, zaczęto wyłamywać je z zawiasów i krzy- 


także i książę Łabanów i znacznie dłuższą miał | warunek. 


rozmowę z pierwszym ministrem, aniżeli jego 


poprzednicy. Cozaś do p. Zichego, ten złożył mu | wyb 


swe powinszowanie w Wielkiej Porcie, — 


strów ! 


„Łatwo możecie zrozumieć w jakiem uspo- |którym niczego się nie spodziewamy — 
sobieniu znajduje się sir Layard, jaka czynność | rzecze, iż na serjo starać się będzie spełnić na- 


Co do pytania, czy i państwowa ordynacja 


cja. Jeżeli rząd — ale nowy, nie obecny, po 


panuje.w ambasadzie angielskiej, Przyznać po-|sze życzenia, które z konstytucją pogodzić się, emu ] ; 
trzeba, że jeśli Anglia zazdrośnie pilnuje swych (dadzą, wtedy wstąpimy do Rady państwa. Gdy- wszystkich posłów czeskich, którzy ostatecznie 
interesów, dąży także z wytrwałością do zreor- by nas oszukano, możemy każdego czasu wy- 
ganizowania tureckiej administracji, przekonaną | gtąpić 


będąc, że tylko tym sposobem Turcję wzmocnić 


a sobie istotny pokój zapewnić zdoła. W cicho-|, 


Ści, ale działa i potem na pewnych danych al- 
bę czynności swe opiera, lub też żądania for- 
mułuje. 

Przed kilku tygodniami wszyscy konsulowie 
angielscy w Turcji będący, otrzymali szczegóło- 
we instrukcje, aby jak najstaranniej zajęli się 
zbadaniem, w jaki sposób podatki pobierane by- 
Wają na prowincjach. Raporta odpowiednie jnż 
nadeszły, i wszystkie zgadzają się z sobą, twier- 
dząc, że zaledwie jedna trzecia pobieranych pie- 
niędzy, do kas publicznych wpływa. Opierając 
się na takowych spostrzeżeniach, ambasada przy- 
Sposabia notę zawiadamiającą Portę o tak krzy- 
czących nadużyciach, a jednocześnie ma się od- 
nieść do swego rządu, aby silnem wystąpieniem 
znąglić nakoniec Wys. Portę do przystąpienia 
do rzeczywistych ulepszeń i ścigania sumienne- 
go złodziei grosąa publicznego. 


Niemców uciskać wcale nie myślimy. Uło- 
oną za Hohenwarta z nami ustawą narodowo- 
ściową minister Schäffie, poczciwy Szwab, mo- 
cno się radował, iż ona w niczem nie robi u- 
Szczerbku prawom Niemców. 

Obecny przewódzca bemaków pragnie pano- 


wania Niemców w Czechach, i dlatego wszyst-i 
ko co niemieckie przeciw nam do broni powo- ı 


łał. Ale co uzyskali Niemcy w Austrji od cza-. 
su, jak Herbst w Radzie państwa panuje? Niel 

Na zarzut, że Herbst wiele zdziałał dla 
Czech, tak, że nawet inne kraje zazdroszczą, | 
n. p. forytował koleje żelazne w Czechach — | 
odpiera Rieger: Tak; ale jabym wolał, aby pań- 
stwo wcale nie było się troszczyło o nasze ko-| 
leje. Jako członek niegdyś Wydziału krajowego 
przedłożyłem był projekt, aby Czechy drogą po- | 
życzki krajowej same koleje swoje wybudowały. | 
Mielibyśmy lepsze koleje i lepszy procent dają- 
ce. Ale to odrzucono pod śmiesznym  preteks- | 


tem, że ją chcę tylko dać zarobek inżynierom 

H czeskim. | 
Rozmowa z dr. Riegerem. Co do tego, czy Czesi żądaniami swemi dą- 
Tagblatt z d. 8. bm. donosząc, że bawiący|żą do okrojenia prerogatyw Rady państwa a 
" we Wiedniu od dwóch dni reprezentanci czescy | rozszerzenia autonomii Czech — to widocznie 
mieli już d. 6. rano i popołudniu konferencje z|po dyplomie październikowym konstytucją luto- 
Taaffem, dodaje, że jeden z redaktorów jego u-|wą, szczuplejszą i szerszą Radą państwa, kon- 
dał się do Riegera po objaśnienia. Rozmowa ta |stytucją lutową, wreszcie reformą wyborczą cią- 
jest zbyt obszerną, abyśmy ją w całości podać |gle coraz bardziej okrawywano autonomię. A 
mogli. Treść jest następująca : wszystkie te zmiany dokonano oktrojowaniem, 
Po bardzo uprzejmem przywitaniu Rieger|a nie według przepisów konstytucji. Nie myśmy 
wprost do rzeczy przystąpił: Odbywają się te-| pragnęli oktrojowań ; przeciwnie myśmy zawsze 
raz rokowania przewódzców narodn czeskiego z|od nich cierpieli, tak i teraz ich nie żądamy. 
Taaffem. Wręczyliśmy mn nasze warunki, od|Ale mówiąc prawdę: Rada państwa jest zbyt 
których robimy zaleźnem wstąpienie nasze do|przeciążoną. Wysiedzieć dziewięć miesięcy w 
Rady państwa. Jeżeli na te warunki sfera de-| Radzie państwa, a potem miesiąc lub więcej w 
cydująca się zgodzi a nowy rząd do swego pro-|delegacjach, potrafi wreszcie chyba tylko lekarz 


Rodakowskiego, niezawodnie najznako-. 
mitszego utworu tego artysty, że ukazała nam 
całą serję zawsze wybornych, charakterystycz- 
nych szkiców akwarelowych Orłowskiego, 


Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 


Ie powiedział mu Herbst, a Taaffe dodał 


żartem: W końcu jeszcze pan z Herbstem sta- 


orcza ma być zmienioną i czy ma iść oraz niesz w oppozycji przeciw rządowi. 
re powins e ! za- | przez sejm? — odparł Rieger: Według konsty- 
Ace) obecnie Pm, caang ogłosić |tucji musi sejm ułożyć krajową ordynację wy-, 

icznie prawo o odpowiedzialności mini- iej opi i á n 
p p p borczą, a na niej opiera się państwowa ordyna (dzisiej z ori aragi Dons dni a Hajda- 
przy- lej do trzech miesięcy musi się rozstrzygnąć 
| kwestja gabinetowa. 


Obecnie wygiądamy tymczasowej odpowie- 
dzi rządu, a raczej Taaffego, która zapawne bę- 
dzie i Niemcom zakomunikowana. Odjeżdźam 


Wtedy propozycje, które 
Taaffemu przedstawiłem,  przedłożę zebraniu 


zadecydują. Nie postępuję na własną odpowie- 
,dzialność, i nie mogę wszystkiego odsłaniać, 
|zwłaszcza co do utworzenia nowego gabinetu. 
Clam-Martinitz co do swojej osoby nie pragnie 
| podobno wejścia do gabinetu, przynajmniej na 
irazie. ' ` 

Pragniemy, aby raz przecie mir nastał. Po 
dobremu wiele można od Czechów uzyskać, ale 
dotąd tylko jak zwierzę ich szezuto. Już to 
człowiek nie samym tylko rozumem. ale i uczu- 
ciem się rządzi, a tego wara dotykać! Należy 
o tem pamiętać i dzisiaj, gdy sprawa ugodowa 
znowu dojrzała do decyzji | 

Na tem się skończyła dwugodzinna niemal 
rozmowa. a 

Główne jej avtępy podaliśmy dosłownie. 


> s. 

Na Szlązku czy w Turcji? 

Pod tym napisem czytamy w Kurjerze Pozn. 
z d. 8. b. m.: 

Korespondenci pism niemieckich ze Szlaska, 
jako też katolickie pisma szłąskie opowiadają 
następny oburzający wypadek, który, gdyby w 
wszystkich szczegółach swoich miał być praw- 
dziwym, uprawniałby najzupełniej do wyżej po- 
stawionego zapytania: „Czy się to stało na 
Szlązku czy w Turcji?* 

Już w Zabrzu, mimo najlepszych chęci do- 
wódzcy, pana von der Osten, działy się strasz- 
ne rzeczy; być może, że i wypadki, opowiedzia- 
ne w pismach niemieckich, w głównych zary- 
sach są prawdziwe, żeśmy już doszli do tego 
smutnego stanu, iż rozpasane żołdactwo gorzej 
od tureckich baszów nachodzi, brudnemi gnane 
żądzami, nocną porą ciche zagrody polskiego 
włościanina, aby dom jego zhańbić — a następ- 
nie, kiedy tenże posiwiałej nadstawiając głowy, 
własną piersią osłania swe dziecko, krępuje go 


m a OO ZORRO E CE AID - 


wany niegdyś przez Grotgera; nawet na o- 


czano, aby sołtys wyszedł przed dom. Sołtys 
Klimaszka, ubrany zaledwie w szarawary, chwy- 
cił za laskę solecką, aby wyjść d» napastników, 
kiedy w tejże chwili drzwi z trzaskiem wysa- 
dzono, i gromada ułanów otoczyła gospodarza. 
Sołtys zawezwał ich, aby się spokojnie zachowali, 
aby się rozeszli, i jeżeli mają co przeciwko niemu, 
aby donieśli do władzy. Zamiast usłuchać te- 
go spokojnego wezwania, wytrącono mu z ręki so- 
lecką laskę, wywleczono na podwórze, na rozkaz 
Heinzego skrępowano go postronkami, i jak ko- 
respondent Germanii donosi, 0 czem wszelako 
niemiecka Raciborsko - Głupczycka Gazeta mil- 
czy, przywiązano do okulbaczonego konia. 
Około 40 ułanów otaczało dom sołtysa. Wśród 
straszliwych obelg, szturkań i razów przypro- 
wadzono Klimaszkę przed mieszkanie wachmi- 
strzą na przedmieściu raciborskiem Ostróg. Kie- 
dy wachmistrz na wezwanie Heinzego wyszedł 
przed dom, poprosił go Klimaszka z godnością, 
aby go kazał wolno puścić, gdyż nic złego nie 
popełnił, a że po niemiecku nie umiał, przeto 
prośbę swoją po poisku wypowiedział. Za całą 
odpowiedź otrzymał dwa ciężkie razy i te sło- 
wa: „przeklęty sołtysie, mów po niemiecku." Na 
rozkaz wachmistrza odprowadzono sołtysa do 
policyjnego więzienia w Raciborzu. Dodać tu je- 


Szcze winniśmy, że podczas transportu ze wsi| 


do miasta sierżant Heinze często Klimaszkę 
tak mocno pociągał do konia. że kopyta rnmaka 
krok za krokiem uderzały o nogi nieszczęśliwe- 
go sołtysa. Kiedy przybyli do miejskiego wię- 
zienia, nie chciał wachmistrz, pełniący służbę, 


Klimaszkę wywleczono 2 domu, nie pozwolonó 
mu się ubrać, a kiedy żona wraz z dziećmi I 
gała, aby się litościwiej z nim obchodzono, 0 "4 
powiedziano na prośby te moeniejszem ścią 
gnięciem postronków. Jeden z wieśniaków, kto” 
ry zbudzony wrzawą wyszedł przed dom 
maszki, widząc znęcanie się żołdaków nad 82% 
nowanym powszechnie sołtysem, miał powiedzieś: 
„toć wy się gorzej z nami obehodzicie, aniże 
w nieprzyjacielskim kraju!“ — na co miał usły” 
szeć tę odpowiedź: „stul pysk (halts Maul 
myśmy byli w Zabrzu, a choćby was tyst40 
przyszło, damy sobie z wami radę.* 
Korespondent Germanii, który się widocznie 
na dobrych informacjach opiera i referat ; 
Racib.- Głupczyckiej uzupełnia, zapytuje bardzo 
słusznie : „jeżeli sierżant Heinze tak sobie „dal 
stąpił we własnym kraju z ojcem, który cHćF 
bronić swego dziecka od sromoty, czegoż dopie” 
ro spodziewaćby się po nim można w nieprzy” 
jacielskim kraju ?* , 
Dzisiejsze szlązkie gazety potwierdzają © 
wiadomość. Oberschl. Anzeiger donosi, że S18- 
rżant Heintze należy do Il. szlązkiego pułki 
ułanów, że mą górą mieszkania sołtysa Klimas: 
wszedł za -jomocą drabinki przez okno, — 


wachmistrz szwadronu, mieszkający w Ostrogi: ` 


wymierzył Klimaszce dwa policzki, że rewi 
lekarska wykazała kilka ran od kopyt końskich 
i pobicia przez żołnierzy. Śledztwo wytoczono 
już dnia 3. b. m. w niedzielę. Sierżant Heint2e 
zwołał podkomendnych sobie żołnierzy, kazaw 
szy trębaczowi zatrąbić na alarm. 


Moskwa. 


O przyaresztowaniu Pletniewa, w którym 
policja moskiewska upatruje Leona Mirskiegi 
sprawcę zamachu na Drentelena, piszą 
Wiedm.: Blizko przed dwoma tygodniami, oficer 
stojący w Taganrogu brygady artyleryjskiej ** 
umieścił u dr. Rambreau obcego młodzieńć*% 
przedstawiając go jako swojego ucznia, któr: 
się przygotownje do wyższego zakładu wojsko- 
wo-naąukowego. Oficer odwiedzał często swojef” 
pupila pod pozorem, że mu daje lekcji matem4* 
tyki. Nagle policji wydało się to podejrzaneć! 
i postanowiwszy uwięzić młodzieńca, wpadła © 
godz. 4. po południu do mieszkania lekarz- 
Młodzieniec ujrzawszy przez okna *uniform)' 
zbiegł coprędzej na dziedziniec, skoczył prze 
płot sąsiednej realności, i ztamtąd chciał w)” 
biedz na ulicę, aby ujść pogoni. Policjanci dO” 
biegli go jednak. Nieznajomy obrócił się wtedjj 
i z rewolweru największego kalibru strz 


Mosk. 


trzy razy: do prystawa, do policmajstra Kus 


wlewa i do ofłcera żandarmecji,. lecz chy! 6 
wszystkich. Na krzyk zbiegli się ludzie, i jak! 
młody czeladnik podszedłszy z tyłu, obalił nie” 
znajomego na ziemię, poczem czynownikom ud8 
ło się związać go. Nieznajomy strzelił jes% 
czwarty raz, ale także chybił. Przesłueniwś"* 
odpowiedział: „Nazywam się Aleksander Niko 
jew Pletniew i jestem moskiewskim rewoludjo 
nistą, liczę lat 24 Według naszych ustaw m> 
obowiązek -życie moje dać tylko za życie kl 
moich prześladowców.* Po uwięzieniu Pletni 
była także rewizja u oficera artylerji T., 875 
stępnie u kilkunastu uczniów tutejszych zakłe” 
.aów. Słychać, że oficer został uwięziony. 
"stało 4 oficerów uwięzionych; p. r.) 
Pletniewa-Mirskiego przystawiono 
m. do Petersburga koleją. Z dworea koler MIE 


. 


łajewskiej wieziemy.był x tym : 
„pod eskortą' więcej niż 50 $ańiwemów Ki nych 
ii oddany do twierdzy Aleksandrowskiej, Mim 


'późnej godziny — była 11 wieczór. — 


d. 80. 2 


kort4 


przyjąć sołtysa do więzienia, i polecił Heinze-  bliczność rozciekawiona tsk ogromną “es 


mu, aby go odprowadził do wójta w Bozaczu. 
Skrępowanego sołtysa wleczono tedy do Boza- 
czu, nie szczędząc mu po drodze przykrości ; 
wójt wszelako, poznawszy 0 co rzecz chodzi, 
zażądał od Heinzego, aby Klimaszkę natychmiast 
puścił na wolność, mimo że sierzant twierdził, 
iż go Klimaszka chciał zabić. Heinze nie usłu- 
chał wezwania wójta, zakomenderował „kehrt“ 
i powlókł sołtysa w towarzystwie 4 ułanów 
przed odwach główny w Raciborzu, gdzie też 
sołtysa uwięziono ; było to o godzinie w pół do 
czwartej. O godzinie 9. wręczono Klimaszce 
trzy pisma i oświadczono mu, że może wolno 
pójść do domu. Jeden z obywateli przysłał mu 
ubranie, aby biedny sołtys boso w spodniach i 
koszuli nie potrzebował przechodzić przez miasto. 

Gazeta Racib, Głupczycka dodaje, że kiedy 


wymalował marszałka Potockiego, jakiego nikt 


statniej ścianie spotykasz się z Noni r znał. Gdyby nie nowoczesny rodzaj zarostu 
malowanemi przez pannę hr. Gołuchowską, przy- | na twarzy, możnaby ten obraz wziąć za portret 


pominającemi ci dawne czasy, kiedy jej nauczy- którego z marszałków z czasu Sasów. Potom- 


Tegoroczna wystawa dzieł sztuki we Lwo- 
wie jest — imponującą sądząc o niej z kata- 
logu, wydanego przez dyrekcję tutejszego To- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 

Spotykamy się w katalogu tym z nazwis- 
kami pierwszorzędnych mistrzów starożytnych i 
nowoczesnych: Rembrandt i Matejko, 
Salvator Rosa i Siemiradzki, Cer- 
quozzi, Sassaferrato i Andrea del 
Sarto obok Makarta, Giordano obok 
Rodakowskiego i t.d. Czyż Towarzystwo 
nasze posiada już taki majątek, że jest w sta- 
nie założyć galerję arcydzieł sztuki i otworzyło 
tę galerję w auli politechniki? Czyż to niejest 
zwykła doroczna wystawa utworów tegoczes- 
nych naszych artystów? Wszakże wystawy To- 
warzystwa naszego mają i mieć powinne na 
celu zaznajomianie kraju z postępem sztuki, z 
pracami naszych artystów nieznanemi nam je- 
szcze, z kierunkiem w jakim postępują, ze 
wzrostem lub dekadencją talentów, a zarazem 
powinne te wystawy, przynosić artystom po- 
moc moralną i materjalną zachętę do dalszej 
pracy, do dalszego kształcenia się, tudzież po- 
dawać im możność spieniężenia swych utworów 
a jużci ani fra Angelo ani Rembrandt tej mo- 
ralnej ani materjalnej od naszego Towarzystwa 
nie potrzebują pomocy. Zkądże te, zresztą wspa- 
niałe dawno zgasłych mistrzów utwory, zna- 
lazły przystęp na naszą wystawę? Wszak pre- 
zes naszego Towarzystwa sam powiedział na 
jednem z ostatnich walnych zgromadzeń, ŻE: 
„ldeały wieków zmarłych świecą wprawdzie jak 
nieprzetrwałe gwiazdy na widnokręgu sztuki, 
miłujemy je i podziwiamy: ale teraźniej- 
Aay powinna sobie własne ut wo- 
rzyć z własnych żywiołów.“ Dla czegoż 
A wystawa tak mocno odbiega od swego 
celu, dla czego tak się różni od swoich poprze- 


dniczek, dla czego obok stosunkowo nieli 

ż nielicznych 
prac tegoczesnych naszych artystów, ia w 
tegorocznym lwowskim „salonie“, tyje niewątpli- 
wie pierwszorzędnej wartości, lecz bynajmniej 


na tego rodzaju wystawę niewłaściwych. ni J 
lifikujących się płócien ? Osobiście” =” 0 
jestem dyrekcji Towarzystwa naszego niewy- 
mownie wdzięczny za to, że podała nam spo- 
sobność zaznajomienia się bliższego n. p. z pysz- 
nemi bataliami Cerquozzego, że podała nam 


możność ponownego podziwianią portretu matki | kilkadziesięciu laty; tu syna jej portret malo- 


mimo to jednak, gdyby niebyło ważnych powo- 
dów do usprawiedliwienia dyrekcji, możnahy ją 
z powodu tegorocznej wystawy posądzić o za- 
poznawanie celu i zadania wystaw naszego To- 
warzystwa. 

Usprawiedliwienie dyrekcji leży w tej oko- 
liczności jak mówią, że w pierwszych dniach 
wystawy, tak mało nadesłano jej nowych utwo- 
rów sztuki, że chcąc koniecznie salę jakoś za- 
zapełnić, widziała się zniewoloną szukać po- 
mocy u osób prywatnych, posiadających obrazy, 
i znalazła ją w zbiorach pp. Gołuchowskich, Po- 
tockich, Sapiehów, Skrzyńskich , Hausnerów, 
Dzieduszyckich i t. d. Ztąd to pochodzi to po- 
zorne bogactwo wystawy tegorocznej. 

Przypatrzmyż się tej wystawie jakkolwiek 
dyrekcja naszego Towarzystwa utrudziła nam 
w tym roku to przypatrzenie się. Z powodu bra- 
ku funduszów, niedozwalających jej opłacić kil- 
kaset guldenów czynszu za najem sali w domu 
Narodnym, gdzie dotychczas zawsze bywała wy- 
stawa, urządziła ją tego roku w auli szkoły po- 
litechnicznej, którą jej bezpłatnie odstąpiono. 
Wprawdzie odległość ze Śródmieścia na Nowy 
świat, dla Wiedeńczyka lub Paryżanina byłaby 
malutkim spacerkiem, dla! nas LL wowian jednak, 
spędzających żywot między placem Marjackim 
a teatrem skarbkowskim, to wojaż formalny na 
który, zwłaszcza przy deszczu lub skwarze, nie 
łatwo się decydujemy. 

A przecież warto, i nieraz warto zaglądnąć 
do wspaniałej auli gmachu politechnicznego. — 
Wszedłszy do tej sali pięknej, doznajemy bar- 
dzo miłego uczucia, jakiego doznaje każdy czło- 
wiek, gdy wszedłszy w liczne towarzystwo, mnó- 
stwo dobrych spotka znajomych, lub jakiego do- 
znawało się n. p. za czasów świetności naszych 
redut, gdy nas z wszystkich stron witały ma- 
ski, sakramentalnem „znam cię." Skoro wej- 
dziesz na salę, powita cię najsamprzód staro- 
winka, ś. p. Tepa, znany publiczności lepiej ze 
swego portretu ciągle wystawianego, niż z wła- 
snej fizionomii; tuż obok masz dobrze ci znaną 
poważną postać kardynała, p. Rodakowskiego, 
dalej o parę kroków wita cię sympatycznym u- 
śmiechem ś. p. p. Rodakowska; odwróciwszy się, 
masz przed sobą dobrze ci znane choć zawsze 
mile widziane akwarele Kossaka. I tak co 
chwila stajesz przed kimś znajomym: tu p. Ma- 
szkowskiej portret malowany przez syna przed 


I 
że niema ani jednego (nie mówiąc o obrazach 
sławnych mistrzów lub kopiach) obrazu treści 


ciel p, Tepa sam jeszcze malował, tak, że po- 
mimo ogromnej różnicy między pędzlem nauczy- 
ciela a uczennicy, zdaje się widzowi na pierw- 
szy rzut oka, że i tu dawne, dobrze znane wi- 
dzi obrazki. Słowem, wszedłszy na tegoroczną 
wystawę, co chwila wypada się kłaniać, tak ze- 
wsząd do nas cisną się znajomi. To jedna cha- 
rakterystyczna cecha wystawy teraźniejszej. 
Drugiem jej znamieniem jest ogromna sto- 
sunkowo liczba potretów, malowanych, rysowa- 
nych i rzeżbionych, różnej wartości i wielkości. 
Odliczywszy pięćdziesiąt kilka obrazów dawnych 
mistrzów i obrazów artystów tegoczesnych, zna- 
nych z wystaw i z domów prywatnych, okazu- 
je się, że między pozostałemi stoma dziełami 
sztuki, jest przeszło pięćdziesąt portretów i stu- 
djów głów. Jeżeli dodam, że między pozostałą 
resztą jest około trzydziestn widoków, kilka ry- 
cin i fotografij, kilka kopij z dawnych obrazów, 


religijnej, ani jednego treści historycznej, bę- 
dziemy mieli ogólny obraz tegorocznej wystawy, 
na której jednak pomimo wielu stron ujemnych 
jest kilka drogocennych klejuotów, wiele prac 
pędzla i dłuta, wysokiej wartości, któreby ka- 
żdej pierwszorzędnej nawet wystawie zaszczyt 
przyniosły. 

Między portretami, które stanowią tak ze 
względu na swą liczbę jak i wysoką niektórych 
wartość, jedyną siłę wystawy tegorocznej, zwra- 
cają na siebie główną uwagę i pierwsze im się 
niezawodnie w niniejszem sprawozdania należy 
miejsce: Matejki portret byłego marszałka 
Alfreda hr. Potockiego; Makarta portret hr. 
Tyszkiewiczowej, córki dzisiejszego namiestni- 
ka i Siemiradzkiego „Głowa kobieca“, 
którą już jeden z nielicznych u nas kupujących 
obrazy miłośników sztuki, nabył na własność. 

Hr. Potockiego, jako byłego marszałka kra- 
jowego malował Matejke dla Wydziału krajowe- 
go i stworzył istotnie dzieło pomnikowe. Jeżeli 
Rodakowskiemu zarzucają, że malując portret 
pierwszego marszałka ś. p. Leona ks. Sapiehy, 
zbyt wiernie trzymał się prawdy, i że wykonu- 
jąc ten portret niemal w przeddzień Śmierci 
księcia, nie dał nam wizerunku powszechnie 
znanego marszałka Leona Sapiehy, lecz portret 
zgrzybiałego staruszka, jakiego tylko najbliższe 
otoczenie znać mogło, to podobnie może i por- 
tret hr. Potockiego spotkać zarzus, że Matejko 


ność przypatrując się temu portretowi, podzi- 
wiać będzie Polaków a respective „Gąlicjan* z 
końca IXX. wieku, taka w tej postaci marszał- 
ka siła, tak muskularne ręce, taka zdrowa ce- 
ra twarzy i taka w całości potęga fizyczna, Mi- 
mo tej, poprostu powiedziawszy przesady, pomi- 
mo tego, w kierunku siły fizycznej, uidealizowa - 
nia postaci byłego marszałka, jest ten portret 
arcydziełem w swoim rodzaju. Rysy twarzy po 
chwycone z fotograficzną wiernością, może pra- 
wa ręka, jak utrzymują, przydługa, może laska 
marszałkowska zbyt sztywnie trzymana, ale jak- 
żeż to wszystko potężnie malowane, jak wyko- 
nane po mistrzowsku ubranie, mianowicie żu- 
pan, a już podobno makata, rzucająca czerwony 
na twarz refleks, jóst szczytem technicznej do- 
skonałości. Wszystko, co zarzucają temu portre- 
towi, niknie wobec olbrzymich zalet obrazu, któ- 
ry w ogromnym szeregu prac naszego wielkiego 
mistrza, jedno z zaszczytniejszych miejse będzie 
zajmować zawsze. 

Najrozmaitsze także sądy wywołuje portret 
hr. T., wykonany przez Makarta. Niedbale 
rysowany, niedbale małowany, szyja za długa, 
lewa ręka bez konturów; zblizka patrząc wy- 
gląda obraz jak dekoracja teatralna ; pojedyncze 
akcesorja cehlastane, ledwie podmalowane, jakby 
artysta brudny pędzel o płótno obrazu tylko wy- 
cierał, a przecież patrząc na to dzieło mistrza 
niemieckiego, można stać godzinami w zachwy: 
ceniu i na długo wynieść tego widoku najprzy- 
jemniejsze wspomnienie. 
tret? pytają przeciwnicy. Twarz z profilu a ca» 
ła postać z tyłu tak, że widać tylko kaskadę 
ślicznych złotych włosów, spadających po śnie- 
żnej szył 1 ramionach prawie do stóp damy ple- 
cami do widza obróconej. 

A to tło szare, na którem cudny kontur 
twarzy Się rysuje, to nie pęzlem to chyba mio- 
tłą malowane, a te ornamenta na makacie, to 
wcale nie malowane, to skrobane paznokciem 
lub trzonkiem pęzla! Wszystko to prawda, a je- 
dnak stajecie i podziwiacie to urocze zjawisko, 
pomimo że w tak niebezpiecznem wisi sąsiedz- 
twie! Tuż obok z jednej strony „Matka“ z dru- 
giej „kardynał* Rodakowskiego, w których nie 
ma jednej kreski nieumotywowanej, jednego 
pankciku zbytecznego, jednego zagięcia, jednego 
fałdziku mieprawdziwego, gdzie wszystko a 
wszystko jest takiem jak być powinno, jak być 
musi, jak wielcy dawni mistrze pęzla malowali 


czeństwa, czerpie motywa do swoich Obrazów: 


Kto tak maluję por-|-. 


trecie „damy“ malowanym przez Paszk 
skiego z Krakowa. Robi on niezwykłe, 


gromadziła się tłamnie na ulicach, alo z 
„wała się spokojnie. i 
| Z Odessy piszą do Qołosu: Doniostem jaż: 
że proces oskarzonych o zeszłoroczne tutejS 

rozruchy lipeowe rozpocznie się przed sąde 

wojennym d. 6. sierpnia. Wszystkich obżałowś” 
nych jest 28, między tymi trzy kobiety, któ” 
znajdują się we więzieniu koszar nr. 5 na Jam 
skiej ulicy. Tam też i rozprawa będzie się 0% 
bywała. Wstęp dla 70 osób tylko za bileta" 
kobietom nie wolno. Podczas rozprawy wszelka 
jazda i przechód na przyległych dö koszar uli 
cach wzbroniony będzie publiczności. Oskarżenie 
wnosi prokurator Golicynski. Obronę prowadź4 
kandydaci do służby wojenno-sądowej : BobkóW: 
a mianowicie oskarzonych: Medwiedjewa, Gor®” 
nowa i Górkowskiej (stojących pod agrzntem 5t% 


i malować uczyli. Mimo tego sąsiództwa 3% 
traci nic obraz Makarta, gdyż tu niema ws 
zawodnietwa, to dwa odrębne światy, dwa od 
rębne talenta, dwie wręcz sobie przeciw! 
Szkoły, niejako klasyczna i romantyczna, Nied 
mówią surowi krytycy co chcą, należę do tyc” 
którzy Hansa Makarta wspompiany portre" 
świadczący o artysty tego oryginalności fantê 
zji i głębokiem poczuciu piękna, uważają za naj” 
większą ozdobę wystawy tegorocznej, za yro 
wśród tylu tuzinkowych płócien zjawisko, które 
musi każdemu, kto je raz widział, na długo PO 
zostać w nader miłej pamięci. 
Siemiradzki tak się rozmiłował, czem» 
zresztą nie można się dziwić, „w Starożyt 
Rzymie, że tylko z jego dziejów i z jego społe” 


To też i na tegorocznej wystawie naszej m4: 
głowę „Rzymiauki*, śliczną, pociągającą, cadsie 
od wzorzystej barwnej makaty, stanowiącej 
odbijającą, a prawdziwie pysznie malowaną, * 
sposób tylko podobno Siemiradzkiema właściw!” 
Tu WwspomBę o zawieszonym w pobliżu: pa 
a 
choć 
niekoniecznie miłe wrażenie, jakkolwiek wybor 
nie jest malowany. Pan P, ma koloryt, któr 
tęgiego w młodym artyście zapowiada mal 
Śmiały, pewny, siluy, imponujący, jak to. mó 
soczysty. Jężeli portret ten niekoniecznie mie 
sprawia wrażenie, to wina może układa 
wanej figury, złamanej, zgiętej, zresztą wy 
twarzy wielce boleśnego, może to portret osOBY 
mocno cierpiącej, chorej, ale pod względem a 
konania samego bardzo dobry. u 


Cóż można by nowego powiedzieć nad 
co już tylokrotnie powiedziarta o portretach 
drzeja Grabowskiego ? Doskonałe | Qsoby Pr 
niego malowane, żyją, patrzą ma nas, -nieniżl 
ruszają się i zdają się mówić, oto główne 
dnegó tego portrecisty zaleta. Nie używa 
sztucznych środków, efektownych oświetlet; 
szukanych poz, jak kogo widzi, tak go.» z 
cem“ na płótno przenosi, a takich żywych: PO. i 


" 


tretów dał nam pan G. ośm tego roka. * 
któremu z tych portretów można by. dać : 
szeństwo przed innemi — choć i to tr ze 
to chyba portretowi kanonika H. Soipioni 08 
względu na artystyczne jego wykończenie, © 
i portret hr. St. żąda wyszczególnienić, w ak, 
charakterystyczna główka znanego, We w gło” 
funkcjonarjusza policji, nie jest doskonałą 7. 
wem portrety .p. Grabowskiego” walczą 

sobą o lepsze. 


(Dok. nast.) 
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"a; Sołowiew broni Eitnera, Szczepińskie- 
Gtowego, Krawcowa, Schnee'go, Kołtanow- 
Kalażnego, Bałamcza, Dawideńkę, Popka, 
Wod, i Marję Kuspitońską; klientami obroń- 
otagina są: Łagoweńko, Lura, Zajdener, 
, Szczepanski, Kalużny (mieszczanin) i 
owski. Podsądny Tomaszew został w są- 
Ųų odennym uwolniony z pod zarzutu szerze- 
i andy pomiędzy szeregowcami piecho- 
T pułku zamojskiego, ale natomiast oskarza- 
9 o stawienie zbrojnego oporu. Odmówił 
hy tela obrońcy. Mniemają, że rozprawa po- 
rzynajmniej tydzień. . , 
eszły bliższe wiadomości o tragicznym 
młodego Samowa w tiurmie Odeskiej. — 
komie i do separatki krzyczał moeno (bo wi- 
dy 


już na ulicy były ślady pomięszania zmy- 
Ry 3 niego). Smotritiel kazał go tedy skrępo- 
murami na rękach i nogach. Młodzieniec 

się ztapezanu, wylazł do lampy goreją- 
dębami i ustami zdjął z niej szkiełko, i pod- 
y ręce nad płomień, trzymał je tak dłu- 
&ž się rękaw zajął, następnie zlazł i poło- 
3 na siennik. Wkrótce płomienie objęły ca- 
lennik. Warta widząc dym dobywający się 
Gli, data znać; gdy otworzono, nieszczęśliwy 


i Bly go lekarze opatrywali, ani słówka skar- 
Yada jednego jęku nie wydał, chociaż odpo- 

na ich zapytania. W 24 godzin skonał. 
NI lece policja carska jest podejrzliwą 
R 


l 
fakt, o którym donosi Gołos z Pa- 
kaka, Woroneskiej gubernii. 


Aresztowano 
śrzech malców 11l- i 12-letnich poszlako- 
ia o propagandę, ponieważ nieśli książki, 
gościńcem. Dopiero za kilka dni okazało się, 
Ążki były czysto szkołne lub nawet ko- 
a dzieci szły z miasta po egzaminach 
Wakacje do wsi o kilka mil odległej. 


ika pioiscowai zaniójstowa 
R r4 idi kapitana 


u 


j Jatra w teatrze 
y * -z nowem obsadzeniem ról. Gdy ten dra- 
t przedstawiono w czerwcu, tylko- część perso- 
Ma dramatycznego była we Lwowie, droga część 
R àla przedstawienia w Stanisławowie, a opera w 
gy świe. Muslano więc opnścić chóry i solowe 
NY. ani też nie można było obsadzić należycie 
wszystkich. Teraz gdy całe towarzystwo jest 
Dot — nastąpiła nowa obsada i wprowadzenie 
rów i tańców i śpiewów solowych. 
M We wtorek po raz pierwszy przedstawione 
faj W natzym teatrze dwie komedje nowe „Mio- 
Dj miesiące* i „Upiór oryginalnie przez M. A. 
skiego napisane. Autor (zdaje się psendonim) 
Ra Być obecnym na ostatnich próbach i przedsta- 
kin, Ci co czytali obie komedje zapewniają, że 
Pang M. A. Dejskim pojawia się prawdziwy no- 
NY talent komedjo-pisarski. 

Przygotowuje się także przedstawionie sztuk 
Wych jak „Koncepta genjalne gubernatora" kom. 
W Baktach z franc. i „Dziecię“ (The child) dra- 
at w 4-aktąch z ang. przekładn Leontyny Par- 
tiekiej, 

Wezoraj wystąpił p. Alma po raz pierwszy 

Alfreda w „Trawiacie*, Przedstawienie to 
dło, że p. Alma znacznie postąpił i że opera 
Eka zyska w nim wkrótce pożądaną podporę. 

był pierwszą większą partją p. Almy, któ- 
Bu powinszować należy. Młody śpiewak wy- 
w swej partji do końca a niektóre jej nstępy 
ykonał wcale odpowiednio. W akcie drugim oka- 
ut, że to co śpiewa i czuć potrafi, w trzecim do- 
$l, żo i do wyrażenia namiętności nie brak mu 
ły potrzebnej. Jak na pierwszy raz to bardzo 
Wiele. W krótkim czasie, w którym młody teno- 
wysiępował na scenie, poczynił on postępy 
które pozwaiają mieć pewne nadzieje na pó- 
i wierzyć w jego przyszłość. 

Przypominamy, że jutro na górze Zamkowej 


* 
w 


lwow 


Łojęj 


k a straż ogniowa ochotnicza festyn. Pogoda, 
ję" zaczyna się ustalać nie zawiedzie zapewne i 
tre, a oryginalny i nadzwyczaj zabawny program 


tesomu zwabi liczuą publiczność. Pomiędzy fantami, 
mieliśmy sposobność oglądać jest wiele war- 
tödéibwych i gustownych przedmiotów, a każdy ku- 
By bilet wstępu raoże oprócz tego mieć nadzie- 
"i Wygranła piękuego serwisu do czarnej kawy lub 
te piwa. 
> Donosiliśmy wczoraj o uwięzieniu w Halicza 
arego r. L ks. M., i ksiądzowej p. L. jako po- 
anyck; zabójstwo stelmacha tamtejszego, Ko- 
ma, którego zwłoki znaleziono w potokn Łukawi- 
Y. Księdzową już pnszczono na wolność, a ks. M. 
Jeszcze uwięziony. Śmierć Kocana nastąpiła widać 
śród bójki, ks. M. ma bowiem rozwalona głowę 
Pałką, i ślady, iż go za gardło chwyciwszy Kocan 
Adusi usiłował, dopokąd nie zginął sam nożem kie- 
Szonkowym ugodzony. Śledztwo wykaże, czy ks. M. 
Zabil go w kenieczności obrony własnej. Kocau 
Wyzyskiwał wiadomość swą o stosunkn między ks. 
„ a panią L. 1 kazał się przez ezas długi opła- 
tat. Dopiero glly padł Kocan, starano się zatrzeć 
tlady, i aby nie wyszedł stosunek miłośny na jaw, 
akowano trupa w worek i zatopiono w pobliskim 
Potoku, gdzie go zaraz rauo Znaleziono. 
- -Salo się to wszystko w dzień chrzciu u księ- 
Ga L. — w nocy w altanie ogrodowej, -której 
Grzwi Kocań wyłamał. Miał przedtem żądać wy- 
kiego okupu, a obiecywano mn tylko 10 zł. 


pomoc dla niej. 


tor „Najnowszej i najpraktyczniejszej metody kroju 
snkien damskich', obecnie bawi w Paryżn i skrzę- 
tnie zwiedza wszystkie zakłady wchodzące do jego 
zakresu. Z powrotem ma rozszerzyć działalność we 
wszystkich swoich zakładach nanki kroja, które 
istnieją we Lwowie, Krakowie i Warszawie, z ko- 
tylko dyszał, ciało odpadało kawałka- rzyścią dla ogóła. 


botników, który ma się odbyć na przyszły miesiąc 
w Marsylii, Wiktor Hugo i Ludwik Blanc zwołali 
do teatrn Chateau d'Eau zgromadzenie, 
gaił Hugo następnjącą mową, którą podajemy we- 


w wiekn XVI, literatem jak w XVII, filozofem jak 
w 
sić w sercu religijną miłość lndzkości, która daje 
powołanie na apostoła i pewne widzenie w przy- 
szłość. W wiekn dwndziestym zginie wojna, zginie 
szafot, zginie nienawiść, zginie królewskość, zginą 
dogmaty; człowiek żyć będzie, po nad wszystkiem 
stać będzie wielka ojczyzna — ziemia i wielka na- 
dzieja — niebo. 
który posiadać będzie dzieci nasze i który dzieci 
nasze posiądą ! 


Kwestje polityczne są rozwiązane — repnblika istnie- 
je i nikt jej nie obali. Pozostaje kwestja społeczna, 
jest ona straszna — ale prosta, 


„zbrojnego oporu władzom), Morejlesa ijr. w celu przejścia na wiarę chrześciańską młoda |jego dnaza obejmuje niebo; pochodzi on z prochu 
; St żydówka, niewiadomo zkąd pochodząca, zeznała, że jak ten robak i z krāja dacha jak owa gwiazda. | 


O 


P. Ksawery Głodziński nanczyciel i an- 


R 


Mowa W. Hugo. Z powodu kongresn ro- 


które za- 


d 
z 


o 
d 


XVIII, a oprócz tego tak jak Ludwik Blane no- 


Pozdrówmy ten wielki wiek XX, 


Jedną kwestją obecnej chwili jest — praca. 


to kwestja tych, 
którzy mają i tycb, którzy nie mają. To ostatnie 
pojęcie npaść musi. Wystarczy na to praca. Zasta- 
nówmy się! Człowiek jest przedawszystkiem władz- 
cą ziemi. Chcecie przerąbać przesmyk — macie 
Lessepsa. Chcecie stworzyć morze, jest Rondaire. 
Macie n. p. lud i świat, Lnd ogołocony jest z wła- 
sności — świat spnstoszały; daj.ie jedno drngiemu, 
a uczynicie oboje szczęśliwymi. Wprawcie świat w 
zdumienie wielkiemi rzeczami, które nie będą wojną. 
Czy idzie tn o zdobycie ziemi? Nie! Ona do was 
należy, należy do cywilizacji — ona jej czeka Nikt 
jej właoności nie może wam zaprzeczyć. Idźcie, 
działajcie, postępnjcie, uprawiajcie ją! Potrzebujecie 
morza, stwórzcie je; morze stwarza żieglngę, że- 
gluga tworza miasta, Kto chce posiadać pole temu 
powiedźcie : Weź je i uprawiaj! Czarowne są te ró» 
wniny, zasługują one na to żeby były franenzkie, 
gdy dawniej rzymskiemi były. Jeszcze raz zwie- 
dzili je barbarzyńcy i pozostała pustynia. — Zniszcz- 
cie ją! Oddajcie Europie Afrykę i połączcie na no. 
wo cztery siostrzane narody: Grecję (!), Włochy, 
Hiszpanię i Francję! Uezyńcie raz jeszcze morze 
Śródziemne punktem środkowym dziejów! Dodajcie 
do czterech ludów zbratanych Anglię — dodajcie 
Szekspira do Homera! 

Bądźcie przygotowani na opór | Takie dzieła 
olbrzymie : przerąbane przesmyki, stworzone nowo 
morza, zamieszkana Afryka, wywołują z początku 
uśmiech drwiący. To pierwsza próba. Ale często 
mylą się ci, którzy najmniej mylićby się powiuni, 
najwięcej, Przed 45ciu laty oświadczył znakomity 
człowiek — Thiers, z trybuuy w Izbie depntowa- 
nych, że koleje są zabawkę dzieciuną, które w naj- 
lepszym razie połączyć mogą Paryż z przedmieściem 
St. Germain. Inny, który w umiejętności miał po- 
ważne słowo, Ponillet twierdził, że telegraf elek- 
tryczny jest zabawką dla gabinetów. Ale te za- 
bawki przemieniły postać świata. Ufajmy więc! 
Czujmy się obywatelami w równości, ludźmi w bra- 
terstwie, duchami w wolności! Kochajmy tych, co 
nas kochają i tych co nas nie kochają, Szukajmy 
dobra dla wszystkich! Jakżeż wtedy przekształci 
się wszystko. Prawda się odkrywa, piękno błyszczy, 
wielkie świeci. Świat stoi przed nami w szatack 
godowych. Najwyższe prawo spełnia się. Po nad 
wszystkiem świeci dziwne słowo : Bóg, tak tajemui- 
cze, że wszystko może pochłonąć w sobie, wszyst- 
ko, od najstraszniejszego potwierdzenia aż do naj- 
szlachetniejszego zaprzeczenia, od dzikiego fanatyka 
aż do najsprawiedliwszego (!) ateisty, a które równe 
zasłoniętej chmurami, burzą pochłonionej. ciemnością 
nocy zaćmłonej gwieżdzie wiecznie na firmamencie 
świeci, Zachowajmy wiarę, powiadam. Wszystko 
istnieje, siły działają wzajemnie, istoty gromadzą 
się w około siebie; wszystko spełnia swój obowią- 
zek, nic nie jest zbytecznem. Spójrzmy na ziemię, 
a zobaczymy robaka czołgającego się w trawie, 
podnieśmy w górę wzrok, a zobaczymy gwiazdę 


| świecącą na niebiosach Cóż czynią one? Jedno i 


to samo. Pracnją. Robak pracuje na ziemi, gwiazda 


nie dosięga średniego, ale pozostaje znacznie niżej. 


dziej bowiem urodzajnych okolicach, w prawdziwych 
spichrzach zbożowych chybiła pszenica, a w osta 
tnich dniach 
kuknrndzy. Ceny na miejsca w Peszcie podskoczyły 
tak, że amerykańskie zboże z dostawą n. p. nad 


lwowskiej Izby kupieckiej), Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości: 


od 9:25 do 10:-— zł., żółta od 9-— do 9770 zł., je- 
sienna od —*— do —*— zł, — Żyto od 560 do 


rudza stara od 5:50 do 5'75 zł., 


zł. — Koniczyna od 30— do 33— zł. — Kmi- 
nek od 60— do 31— zł. — Anyź od —— do 
—— zł. — Anyż płaski od 36-— do 38— zł. 


Napoleondor 9.23',,. 


dowieziono cieląt 2163, 
zabitych owiec —, 


węgierskich —, 


owce węgierskie 40 do 49 złr., 


złr. za 100 kilo mięsa, 


bsgony — do — zł., węgierska 33 do 35 zł. za 


[na niebie ; nieskońñezoność- je dzieli i łączy. Wszyst- 
% Drienniki wiedeńskie podają następnjące za- | ko jest nieskończone. Jakżeż nie miało by być to 
WiRdomienie krakowskiej dyrekcji policji, przesłane | prawo także prawem człowieka ? I on musi czuć tę 
Policji wiedeńskiej . Prayjęta do tutejszego klaszto- | powszechną silę w sobie, a mianowicie podwójnie, 
ža Norbertanek na Źwierzyńcu w listopadzie 1878 cieleśnie i duchowo. Jego dłoń nkształca ziemię, 
a a R A o 


eksporcie z Węgier nie można myśleć, w najbat- 
słychać nawet o złych widokach dla 


en taniej wypada. 
Lwów dnia 8. sierpnia. (Sprawozdanie 


Pszenica czerwona od 9:25 do 10— zł., biała 


nowa od 5— 
o 5'25 zł. — Rzepak zimowy od 10:— do 10:60 
ł., rzepak letni od —— do —— zł. Lnianka jes. 
d 8*— do 8'10 zł. —  Nasiónie lniane od —' - 
o —'— zł. Nasienie konopne od —'— do —— 


Spirytus za 10.000 litrów procent: 
Gotowy ed 3150 do —— zł. 
Usposobiene: 
Stałe. 
Walata: 


Mar Rube! 1.22. — 


— m — 


Wiedeń 7. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
zabitych wieprzów 172, 
żywych owiec 9456, jagniąt 


, nierogacizny galicyjskiej 1078, średniociężkich 


Cielęta płacono 35 do 50 zł., zabite —- do 
— zł., zabite wieprze 40 do 48 złr., żywe 
strzyżore owce 
czarne w grnbej wełnie 34 do 36 
jagnięta za parę — do 


— do — zł, 


— zł 
Galicyjska nierogacizna 33 do 38 zł., ciężkie 


100 kilo żywej wagi. 
Na wczorajszym targn płacono woły 46 -48//, zł. 
Wilhelm Amirowicz. 
Café Stierbóck. 


Palegrany Gaz. Nar, | ostat. wiadomości 


Według telegraficznego doniesienia z Tyfi:- 
su, w. ks. Michał przybył d. 4. b. m. do Batum. 
Dotychezas odyłynęło ztamtąd około 1000 rodzin 
adżarskich (liczących mniej więcej 5000 dusz) 
na osiedlenie pol panowaniem tureckiem do ba- 
Szaliku Trebizondy. 

Goios we wstępnym artykule zaprzecza fak- 
towi, podanemu w interpelacji Cowena, jakoby 
podczas transportu skazańców na wyspę Sacha- 
lin 250 umarło, a 150 wysadzono na ląd umie- 
rających. Przytacza na to raporta kom-ndanta 
okrętu „Niżny Nowogrod', który z tym trans- 
portem (wynoszącym 600 katorżników) wypłynął 
å. 19. czerwca z Odessy drogą na Port-Sail, 
Aden, Singapore i Nangasaki, i donosi z tego 
ostatniego portu, że nikt nie umarł. W dodatku 
powiada, że pomiędzy katorżnikami nie znajdo- 
wał się ani jeden polityczny przestępca, ani 
jeden nihilista, tylko pospolici zbrodniarze, mia- 
nowicie 125 z pskowskiej, 450 z cnarkowskiej, 
a 25 z wileńskiej tiurmy. Wsio błagopałuczno! 

Czyż raporta moskiewskie są od tego, aby 
prawdę podawały ? 


Dzisiaj dopiero doszły rąk naszych dokła- 
dne relacje o. uroczystości Thiersa w Nancy, a 
z nich się okazuje, że pierwotne doniesienia 
były wręcz fałszywe. Uroczystość była wielką, 
wspaniałą, pełną majestatu, — to wszystko 
prawda, ale rola jaką podczas niej odgrywał Si- 
mon wcale nie była godną zazdrości. Naprzód. 
przyjęło go miasto więcej niż obojętnie, bo z 
wyraźną niechęcią. Gdzirkolwiek ou się tylko 
pokazał, wszędżie mu krzyczano; Vive l'article 
VII! Vive Jules Ferry! a kiedy przy odsłonie- 
niu pomnika przyszła na niego kolej mówienia, 
wtedy wrzaski, krzyki i gwizdania tłumu przy- 
brały takie rozmiary, że Simon otworzyć ust 
nie mógł. Wtedy wójt miasta Nancy, senator 
Bernard, zaczął uspokajać tłumy i prosić je, 
żeby pozwoliły zabrać głos p. Simonowi, albo- 
wiem „będzie on mówił tylko w imieniu pani 
Thiers.“ Można sobie wyobrazić jak to wyraże- 
nie ubodło Simona, kiedy zapomniał się tak da- 
lece, iż publicznie i głośno, tak głośno, że go 


łych oczu żydowskich i zupełnie się zgadza na 
projekt przedłożony przez p. Boeresko. 


Ztąd konflikt. 


dzielnicy wybuchł w południe pożar, zagra- 
żający okropnem szerzeniem się. Cała dziel- 
nica w płomieniach. Ks. Wirtemberski za- 
rządza na wielki rozmiar środki zapobiega- 
jące. 


stwowej toczą się konferencje. 


cały tłum słyszał, odezwał się do wójta: „Pan 
przytaczasz na korzyść moją łagodzące okolicz- | Ogó!nego roln. kredyt. Zakładu 


Wiedeńskie dzienniki zamieszczają dzisiaj 


półurzędowy komunikat o wizycie rumuńskiego 
ministra 
podnoszący to, źe p. Boeresko kilkakrotnie wy- | 
rażał wdzięczność Rumunii za przychylne za- 
chowanie się Austrji i za znaną jej medjację w 


Spraw zewnętrznych u Andrassego, 


Między rządem francuskim a radą miejską 


Serajewo d. 8. sierpnia. Na łacińskiej 


Sofia d. 8. sierpnia. Gabinet bułgarski 


wydał manifest, w którym oświadcza, że bę- 
dzie usiłował zapewnić pokój na zewnątrz i 
wewnątrz, będzie pracować około organiza- 
cji kraju i starać się pozyskać sympatje Eu- 
ropy — w czem na patrjotyzm narodu liczy. 


Belgrad d. 8. sierpnia. Między mini- 
strami a delegatami austrjackiej kolei Pań- 
(„Poslć) 

Belgrad d. 8. sierpnia. Dziennik urzę- 
dowy donosi: Tuzakowicz mianowany mini- 
strem spraw wewnętrznych w miejsce Mi- 
łojkowicza, który powołany został do Rady 
stanu. Książę w reskrypcie wyraża Miłojko- 
wiezowi serdeczne dzięki za jego urzędowa- 
nie i z ubolewaniem przyjmuje jego moty- 
wowaną dymisję. 

Konstantynopol d. 8. sierpnia. Sułtan 
odrzucił żądanie byłego chedywa, aby mu 
wolno było zamieszkać w Konstantynopolu 
albo powrócić do Egiptu. Porta odrzuciła 
serbskie pretensje wynagrodzenia za napad 
Arnautów, gdyż w tej sprawie wystosowała 
notę do reprezentantów zagranicy. 

Rzym 9. sierpnia. Według „Opinione* 
pogłoska o odkrytym spisku z powodu wy- 
jazdu króla i królowej do Genuy jest popro- 
stu zmyśloną. 

Serajewo 9. sierpnia. Pożar szalał 
przez całą noc i spustoszył śródmieście, mia- 


zgorzało około tysiąc domów, między 
temi kościół katolicki, kilka meczetów, 
bazar, mnóstwo magazynów kupieckich 


i wiele wojskowych. Co do ludzi, zginąć 
miało tylko trzech żołnierzy, którzy przy 
gaszeniu pomagali. Cały stan kupiecki zruj- 
nowany, 20.000 ludzi bez przytułku. Dzię- 
ki niezmordowanym usiłowaniom ks. Wirtem- 
bergskiego, który całą noc osobiście kiero- 
wał ograniczeniem pożaru, w czem go cała 
załoga i urzędnicy z całem poświęceniem 
wspierali, pożar został o godzinie 8. rano 
powstrzymany. Pomoc obca jest pod każdym 
względem najspieszniej potrzebna. 
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W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, w sobotę dnia 9. sierpnia 1879 


zabobon czyli: Krakowiacy | Górale 


Opera narodowa w 3 aktach J. N. Kamieńskiego, 
z mnzyką K. Kurpińskiego. 
Początek o godzinie pół do Smej wieczór. 


W niedzieię dnia 10. sierpnia 1879 
po raz ósmy : 


Dzieci kapitana Granta 
Wielka podróż na około ziemi xe śpiewami i tań- 
cemi w 8 obrazach, z powieści J. Verné. 

W obrazie 1. Chór marynarzy z „Afrykanki*, W 
obrazie 2. p. Koncewicz odśp. pożegnanie żeglarza, 


piata pison | tąda. płacą | żąda płacą | żąda |zrję. W obrazie 6. Komiczna galopada, układu p. 
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Be „ Ant. Gos. 200 slr. Südbahr po 200 zł. srebr. . | 9075| 919 » em. 6 pro. . . |I0I3011C180| nowizy Smiesięczne (bez kuponu bieżącego). 
Zaziad kredytuwy dla handlu z Ijara, wied. po k sł, . |189 —|1690 5 w em. 1671 i00 100 75/101 - Er wizy E p z Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 91 40 92 3( 
+4 + + ~- |47080/2707'| Węgieraka-galicyj łŁupk. .9M. AJ -8 p. ca aa lin 100 mar 56 65| 56 8> pas a 
z DE adi 200 złe. |256 60 k 200 zì. . E : (kap ) 104 - -|1045 | Lwow.-Czer. Jass, I. em. 1865 Frankfurt 100 mark 58 65| 5685) ” n 2 : U e $ ko 40 85 3 

o: ezkont. niższ0-austr. Węgier. północz. wschoh. po 300 sł. 6 pr. srekr w. a. . | 0325) 8860] Hamburg 100 mark . . "66| 568" Bank ki U » a 92 30 

adi © - - . „| 9R— 200 zte. erebr. . . . . |127601%8- | lw.-Czer. Jain. I em. 1682 Londyn 100 funt. steel. . 6 sr|L1678 u hipot. galic. 6 pet. . . 162% 97 15 
Yjski bank Lip. pu 20024. | - — | — —| Weg. wsch. (Ostb.) po 200 m. | — —| —- | 00 sły 5 pr. erebr. w. m. 56 DU, 8676] Paryś LUC frauków 4615 6:0! @slic. Zakł. kred, włośc. 6 prot. +7 58 9 


nowicie całą dzielnicę kupiecką — ogółem| 


| Losy kredytowe 168.—. 
Akcje fran.-aust, —.— 


Kolej Lw.-czer. 135.50. 
Rudolfsbahn Ą 
Weg. obl. p. w zł. 75,—, 
Losy z r. 1864 138.50. 


sunęła się nieco na wschód, do Szwecji i 
Norwegii, 
wyższy stan barometru jest ciągie na za- 
chodniem wybrzeżu Francji, w Biarritz 766. 
W Niemczech, Austrji i. Włoszech -wynosi 
763, 
jach 
firmament zamroczony.- Śpodziewać się mo- 
żna wiatru zachodniego, chmur i deszczu. 


HL Listy dłużne za 100 złr, 


się nazywa Roche (Rachel, Rebeka) Helena Fischer | On pracuja i myśli. Praca jego to życie, myśl jego | ności! Zgodź się pan, że to wcale nie jest dia dla Galicji i Bukowiny 6 prot. 31 — 72 — 
albo Fischl i urodziła się przed 25 laty w Wierz: |to światło.* mnie pochlebne !“ Wójt odparł mu na to: „Nie IV. Obligi za 100 zr. 
bołowie, w guberni kowieńskiej, w Moskwie, zkąd Po skończonej mowie grzmiące odezwały się| było wcale moim zamiarem ubliżyć panu; wierz | Iniemnizacyjns galicyjskie. . . (0 f0 vl 80 
nszła z domn ojca, rabiua Abla Fischla, chcąc zo- | oklaski, poczem wstąpił na trybnnę Ludwik Blanc! mi pan, że dobrze znam moich ziomków, i że| Obligacje komunalne Zakł. kr wł. 6° :4 — 6 ~ 
stać chrześcianką, Tymczasem znikła ona z pomie- i miał wykład o rewolucji francuzkiej, to co pan nazywasz łagodzącą okolicznością, nie | Poźzczka kraj. z r. 1878 po & pr. 94 — -= 
nionego klasztorn, a ponieważ według noty posel-| — Znowu ofiara loterji rządowej. Kontro- | było bynajmniej zbytecznem.* Potem dopiero za- Losy miasta Krakowa 0 . 17-25 18 75 
stwa anstro-węgierskiego w Petersburgu z dnia 27. |or ełowy w Hallstadt na granicy bawarskiej, w |brał głos Simon i mówił krótko, bez życia i si-| n  „  ŚStaniaławowa . . 2425 46 0 
czerwca (9. lipca) r. b., wszystkie jej zeznania SĄ |cjągu lat ostatnich sprzeniewierczywszy 8000 złr. |ły, z widoczną niechęcią, a wieczorem dnia te- | V. Monety. 
zmyślone, przeto jak się zdaje, jest to oszustka, | zniknął z domu, podawszy przedtem pożegnauie do |go nie był na bankiecie u wójta. Dzienniki re- | Dakat holenderski . . . À 5 39 549 
która prawdopodobnie w innych także klasztorach | finansowej dyrekcji. Za kilka dni zualeziono jego | publikańskie twierdzą, że uroczystość w Nancy| » cesarski s . . . . . täl 661 
odegra tę samą rolę. Udaje oua wielką pobożność. |zwłoki pomiędzy skałami, a w pomieszkanin maó- | nie tylko nie wydobyła Simona na widownię, | Napoleondor . . . . . . . 998 g 
— KĘ = stwo riskontów. ale przeciwnie, wbrew wszelkim obliczeniom i| Półimperjał rosyjski . . . . . 946 9656 
— ponp z troja dzieci po akc zasłu- oczekiwaniom, dobiła go do reszty w opinii pu- | Rubel rosyjski srobrny ooh . h d Ky ; Er 
żonym krajowi obywateln, ginie z nędzy bez mo- s „alla : licznej i pogrzebała na zawsze. Gawmbetta ma » papierowy . . |. 21', 1 2 
żności zarobkowania, codziennie żyje pod grozą, iż Gospodarstwo przem l handel. Jedz AA trzeba mu to przyznać. Palca 100 marek niemieckich . . . . 56 925 67 3 
ostatnie sprzęty zostaną jej zabrane za komorne a Rezultat żniw na Węgrzech uważa facho- |nie przyłożył, a mimo to najniebezpieczniejszy | Srebro . + « e . 93 50 100 60 
sama znajdzie się z sierotami na ulicy. Prosimy 0|wy pod tym względem Pester Lloyd za taki, iż jego rywal pokonany został. Kupony w srebrza asia 59 25 100 25 


a a 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 8. sierpnia 1879. 
godz. 2. min. 14 popołudniu. 
Węgier. kred. 256.76 
Augło-austr. 127.— 


sprawie żydowskiej. Z Paryża zaś donoszą do d : z 
Pol. Corr., że gabinet francuzki postanowił nie SETY Prig KUN Se p Aii 
poświęcać sympatji Rumunów do Francji dla mi- Kolej Alföld. 134 50. Kolej Elżbiety 182.50 


Węg. Nordostb 127,— 
Wied. commun. 111.75 
Galic. indemniz. 91.— - 
Kolej siedmiog. 104.00 


dług N. Fr. Presse: „Ludzkość od 4 stuleci niej6'50 zł., nowe od —— do —— zł. — Jęczmień | Paryża przyjdzie zdaje się niebawem do star-| Verkehrsbank  — — Losy tureckie  20.25- 
uczyniła ani jednego kroka, któryby nie zostawił |browarowy od 5:60 do 6'25 zł, pastewny od 5*— |cia. Donoszą bowiem, że prezydent rzeczypo- | Weg, renta w zł. 92.75. _ Kolej Państw. —,— 
głębokich za sobą śladów. Wstępujemy w wieki ol- |do 5'60 zł, — Owies od 6-— do 6'25 zł., nowy |spolitej polecił ministrowi spraw wewnętrznych | Bankverein 127.50 Rosy. rubel pap. 1 221, 
brzymie. Stulecie XVI, było wiekiem malarzy, XVII |od —— do —— zł. — Groch do gotowania od |unieważnić uchwałę rady, zmieniającą nazwy Losy węgier. 102 60. Marki niemieckie AFA 
wiekiem literatów, XVIII wiekiem filozofów, XIX.|8-— do 8'50 zł, pastewny od 5*— do 5'25 zł,|ulic. Owoż prawdopodobieństwo jest wielkie, że | vyęg, Ostbakn. —,—, Weg. galic. kolej — eas 
wiek zaś jest wiekiem apostołów i proroków. Abyļ|nowy od —— do —'— zł. — Wyka od 425 do|rada nie ugnie tak łatwo karku przed rozkazem j Dsposobienie : mucne i 
wystarczyć XIX stnleciu, trzeba być malarzem jak |do 450 zł. — Bób od 8*— do 9 — zł. — Kuku-| prezydenia 1 zechte przy swojem obstawać. : 


Wiedeń å. 9. sierpnia. 
godzina 10 minnt 40 przed południem. 


Akcje kredytowe 26930  Anglo-Austrjackie 126 75 ~ 
Kolei Kar. Lad. 
Unionsbank 
Rosyi, banknoty 1.22'/,, Usposobienie: slabe. 


Kolej Południowa —. - 
Napoleondot 931'/, 


873) 


Berlin u. 3 sierpnia. 
godzina 5 mint 3 popoładnfu. 


Rosyj. banku. 215.30 Akcie kredyt. . 474 — 
Lombardy  . 16010 Galicyjskie . . 104. 
Kolei Rumuńs 3750  Austrjackii banku 17485 
Usposobienie : 
w 
Kasa galie. Tow. kredytowego. + | 
5°/, Listy zastawne oprócz kupo- „są | 
nów 100 złr. po . 9150 92 — 
4°/, Listy zastawne oprócz kapo" A 
nów 100 złr. po . . 84 25 85 — 


Lwów å. 9 sierpnia 1878, 


1 at Wa 


Biuletyn metereolog. z d. 8. sierpnią, 
Najniższa depresja barometryczna prze- 


TWE « <w 


gdzie wynosi dzisiaj 753. Naj- 


DA AN 


przyczem panuje dzisiaj w tych. kra- 


słaby wiatr  południowo-zachodni, A 
z 


AIE 


©- 
Pociągi kolejowe. e, 
"bee a Lwowr: i 
ng s8garu iwo P * 
DO KRAKOWA: s godzinie 10 mn. 50 przed pórmcą ` 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m 53 rano 
osobowy, o godz, 5 ut 9 po południu 


DO 


mięs zny. 
PODWOŁOCZYSK: s głównego dworca! © godz © 
rane, pociąg pospieszny ; o godzinie 4 minut 80 
po połud. pociąg mieszany: o godz. 10 min. 81 wie- 
czór, posiąg mięszany. ya 
PODWOŁOCZYSK: x Pódzamęśś: Ka Pa: m. öt 
wieczór pociąg mieszany; © godz. 12 mi. w polad- 
nie poocięg aiidis 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano, 


DO 


pociąg po 


spiesny, © gods. 12 min. 10 rano, pociąg mięsne: 
PORE re min.s10: Iy agag , ry 
DO WOWA: na Stryj: o godz, 6 min. 87 rane 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz. 5. min. 40 rane o . 
o gods 9 min. 27 wieczór, pociąg a da 
11. m. 20 przed południem, pociąg mieszay. - 

Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec w Podzemeżu: o 
dzinie 3 min. 13 rano, posiąg mięszany, O goda. ŚM. |. 
89 po południu, pociąg mięszany. » 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec twowski główny, o g0- 
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, 0 gółż 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o godz. 4. m. Igo ~ 
poładniu, pociąg mi fə y 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. ;wieozór, peciąg 
pospieszny; o godż. 4. min. 5 rano, pociąg mięsza- ` 
my; © godz. 3 m. 52 po południu, pociąg mięszany. — - 

A a o W na Btryj; o godz. 8 min, 4% wie 

wieczór. 


4 


NADESŁANĘ. 
Rodziców , którzy swoich synów zawczasu 
cheą oddać do szkoły praktycznej czynimy przędo. 
wszyskiem nważnymi na Akademię dla ham 
dlu iprzemysłu w Gradcu, która cieszy 
się najlepszą reputacją, a odznacza się f położeniem * 
swem w zdrowej części miasta a w której utrzy- ** 
manie uczniów stosunkowo jest bardzo tanie. Dla : * 
uczniów, którzy nienkończyli niższej szkoły realnej, ` 
lub niedostatecznie znają język niemiecki, istnieje 
kurs przygotowawczy, na którym zdobędą sobie 
możność przejścia do Akademii. 


[ooo RP OPO PORY PORA | 

N = | 
HOTEL 

Kronprinz 7. Ostęrraich 

w Czerniowcach, 


położony w centrum miasta. 


Eleganckie sałony i pokoje, 
urządzone są z wszelkim komfor; 
tem, odpowiednim tegoczegnym wy: 

maganiom. À 


RELLE © © 4 


Ceny najtańsze. 
Wyborna kuchnia a la charte et 
au couvert. 


WAKAKAKAAEYMAM 


. 
RI 


29 0 Ś 9 99 8 0 9 9.9 8.4 


Ekonom 
w sile wieku, pracowity i uzdolniony wy- 


O20O0OO000G000900009 


Na Wystawie krajowej we Lwowie dyplomem honorowym zaszczy - 


ENNY 


Dla browarów 


Ważne 
dla rodziców i opiekunów ! 


konawca, otrzyma SĘ soki umieszcze” x = U a a Z 
nie listy s odpisem świadectw adresować R = z czeń szkół wyższych, słuchacz uni- ) 54 istniej 
E 7 Pom „Sami 3 SL Š Reri tatn iah acla modA: baku, cona i od roku 1854 istniejąca A poleca po najtańszych cenach fabrycznych majlepszą smołę tasno TA 
poczta Lipica dolna. 8169 1—8 = | R «= gĘ szczony w domu w którym znajdzie wszy- N x A y arn 7 TQ 1 loan KEES OP SZPANSY) OPENEN | cha 
EJ a, TAi  E =Ć “g stkie wygody i opiekę. Grnntowna nauka L 0. (a S 0 al 7 Y OW N 1C W a wył. uprzyw. skład fabryczny pokostów, lakierów, tarb "R p” 
OSOBA o E ga 5 poj 1 muzyki, języka francuskiego i niemieckiego P e E miczyych paroha 3026 71—16 
8 .— 3 — "Ż b (© . r = = 
a= Arch SAKE lg Eye pa T we Lwowie, plac Bornardyśski 1. 15. o wyn yz Le 
o miejsce = © |= r $ Fe B 
gowirnantki w Galicji ie w odlestwie =] ir 33 a Sz tha i ‘Czajkowskiego (księgarnia, Rynek ) poleca swój podług najnowszych i najgustowniejszych wzorów ()|4£ więc POTZEWAKA Tj go Bra. É 
wianki guwornaath ionika cos die] 2 25% Oae adianta = własnemi wyrobzmi obficie zacpatrzeny ALON" ala jalajalalalalaa lalala inilaan 
u 3 « |-S:5 ybór pończoch elasty- ) 
ciach pozbawionych troskliwej opieki matki. NZ H|380 a nh żył I WY W | i \ ) 0 
Bliłszą wiadomość udziela dyrektor sami- „i Z El pany na ydy urczowe. p g 6 K F, A © Tr -od la I 
narjam nauczycielskiego w Tarnowie F Z — P SĘ e ow h maa Can] > 2 
Tabdeaa. 8167 1—2 = | "8 ji i i 
i 3 mana |S 
PBL „| / gẹ oraz wielki wybór luster, materji na meble. dywan- O 
wj l 
Ukończony uczeń s i La aaier SBE TY) Bil Fh nów., chodników, firanek, karniszy i kat sów A 
A Renomowana fabryka bilardów = z 5 do okiem, iakatoż 
kiesy gimnazjalnej poszukuje miej- jw Niemczech poszukuje dla zbytu swych e RE s „aj 
KA praktykanta aptekarskiego, Bliższa jartghulów incha ap iayatkichi Het: 5 z Ried mebli gięłuch U zełaznych z (ad 
wi js rzabnych do bilardu, a w) cz ul 3 GAC iak ` 5 %4 
ozn usta] M, Tak: Kośtkaloriewej 12 s aR 3 az Bodpisany ma zaszczyt ś z Jan ro cenach tmiarkowanych, 8090 © 8 gaj > | * 7 
zast ców | i | e przeniós wó J =| os , e (a) E E ke, zez EELLANE i 
LITT 6 0006 ofierując wysoką A ewentualnie z8 |. sklep rękawiczek i ban. ją £ s C000 oc 000000000 > 00000 = W 
- © ce >= latwia interesa takd3 wprost, Łaskaw» o. t E- Nr. 1. plac Kapitulny, A h y || 
terty adresować należy do Rudolfa Messa gi| obok handlu pana Drexlera, do lo [*, Krajowa wyższa s” koła rolnicza w Drhlanach f) [ 
iil gr Ta w Wrocławiu sub Nr. 3737. a kalności gdzie przedtem była cukier- itg Wykłady raenaczynajn sia d R. września r. b. Zgłirzać s'e należy do dni» [ j IR n mM e d l 0 W 
l | a nia pana Żótkiewskiego "Re g; 1 września. Bliższych szezrgółów ndziela ` F k d | 
we LWOWIE 1000 sztuk 3 ca Dziękując ki dotychczasowe |B, BĘ 4 Dyrekcja kr j. szkół relniczych 2. 
P ; wj wieloletnie zsufanie, poleca siele al aua A a U Said r. Am. w obfitym wyborze i po umiarkowanych cenach poleca: 2976 
ulica Kopernika L 11. tr wW Í e C- dalszym łaskawym względom z tem Į% ; ; h 7 7 p . 7 . p . 
k SAO uMiarkowanych! 3| zapewnieniem, że nsilnem jogo sta-|a BJ Krajowa niższe szkoła rolnicza w Dublanach andel sprzętów kościelnych i cerkiewnych 
pe aja po J 'Negretti najszlachetniejszej rasy (mniej E raniem bedzie, wszelkim w zakres prak'yczna szkoła parot. ków i dazarców vannodarskich, 
Baria le rzędowa i pługi do głę 71 kasa dny 1 a ce L Jase T a Ae sotni, A Nowy rak arknolny roznocznie sie z początkiem wrześnie r b. Cześć nezniów Walenie xf hi i 
E o Eent "ask rzędowe. kir Biosnów) poesta w miejsco. 3:88 |S Z głębokim szacunkiem 3 p TY BK nie. Zgłoszenia przyjmnie do*20,"sierpnia*l bliż- 8 00 k al IGW CZA 
Echeria siewniki szerokorzutne i ping) z 


218 skibowa, 
nad 4 A do odtterauta groszku i ken: 


Meki D Bakera.” 
Miecarnią u: mę a ręczna 
ratami siły 6 koni. 
e: A „Nishwitza* do roz- 
Sz pola. 


gyrpatery 5 radlicowe. 
Faena nAi pługi poprawne itd, 


MAGAZYN 
szkła i porcelany|-, 


T. Okornicki 


we Lwowie, Rynek 38 


pi leca 


i z kle; 


noae porselanowa  patentowane MAn! 
szynki na kawe, fchncnzki kit 
do szkła | porcelany. 
3 » da 4 rozsyła pocztą. 


s wieże wody 
+022000000000000000 


mineralne 


naturalne, wprost z zdrojowisk spro- 
wadzane 


Wyroby słodawe Hoffa 


(piwo, ekstrakt, cukierki i czekulada) 


wszelkie towary korzenne 
poleca li tylko w najcelniejszych gutun- 
kach a po cenach najtańszych 


W. Marszałlkiewicz 


we Lwowie ul. Krakowska 6, 
2976 7—? 


| 


Do wygrania 
14. sierpnia 
GŁÓWNA WYGRANA: 
na promesę losów 
Premii węgierskiej. 
zł. 200.000, 10.000, 5000 itp. 
Coms promesy 8 gł. 60 ot. 


Cena losu rządowego 
leter. zł. 2. 


Do nabycia w bandin płócien i 
berba 


ty 

FR. SCHUBUTHA I SYNA 
soe Lwowie w Rynku | 45. 

M- t eiiie A a 

28:4 2 2 


Proszę pana 


Jana Snihura 


ogrodnika ażeby się zgłomł we wła- 
snym interesie osobiście lub listuwnie 
pod adresem Józef Kuczyński w Ph ty 
czy poczta Tarnopol. 


Farby olejne, 


nossamódlie kelgijakie i oliwę do a MT 
poleca skład fabryczny 3026 8—15 


JÓZEFA KLEINA we LWOWIE 
alica Kazimierzowska obok Brygidek. 


L. 4485. 


- Obwieszczenie licytacyi 


Budowę szpitala w Drohobyczu z twardego materjału 

ém piętrze, mianowicie wykonanie potrzebnych niżej wymie- 
aiadych robót wraz z dostarczeniem odnośnych do każdej roboty ma- 
terjążów i narzędzi odda gmina miasta Drohobycza drogą licytacji 
ofertewej w przedsiębiorstwo a to wedle jej wyboru albo częściowo 
czyli ną grupy, ałbo też razem; zastrzegając sobie swobodę przy 
jęcha tej oferty, którą za najkorzystniejszą dla siebie uważać będzie. 

Roboty potrzebne wraz z dostarczeniem odnośnych materjałów 
i narzędzi są Dastępujące i wynosi ich cena kosatorysem objęta, 
którą mię przeto ustanawia, wywoławczą a to: 
Grupa I. ziemne, murarskie i kamieniarskie 22.894 zł. 8'/, ct. 
Grupa II. ciewielskie i stolarskie 6283 zł. 91'/, ct. 
glod MY. ślusarskie i kowalskie 1914 zł, 99 ct. 

rupa IV. blacharskie 2039 zł. 89 ct. 
Graj Y Iakfernicze 489 zł. 65 ct. 
Grapa VI szklarskie 502 zł. 22 ct. 
Grupy Powe od I. do włącznie VI. 34125 zł. 48 ct. 

Pian, przedmiar, kosztorys, waruñki ogólne i szczegółowe, oraz 
wsór dakiaracji (oferty) przejrzane być mogą w tutejszym urzędzie 


Eatona musi być ukończoną do 30. czerwca 1881. 
= POręesze (wadjum) i ópret. ceny wywoławczej, a kaucja 
za > kontraktu 10 pret. ceny podaży. 
um należy złożyć osobno w tutejszej kasie miejskiej, zło- 
żenie W yć zstwierdzonem przez kasę na kopercie oferty. 
ja REAKS się tylko ofertami opieczętowanemi, które 
przegł do Zwierzchności gminnej 
„ lerpnia 1879 o godz. 5. po południu Zz uie- 
tórej w obecności ubiegających się o przedsiębiorstwo na- ! 
omiajonalne otwarcie i podanie do wiadomosci wniesionych % 


Od Zwierzchności gminy Drohobycz 


daia 4. sierpnia 1879. 3189 8—3 


OBUWIE 
taniej jak wszędzie. 


W składzie fabrycznym 


SAM. RESCHOVSKY 


e Wiedniu, LA 32, Rothenthurnstrassę "gd I. piątro. 


DLA PANÓW : 

astyfiety sł. gk wa e satyfiety na = piwach zł. sa 

a podeszw. na rz6 aagryn a w podw 

a a 50, Z dd. skóry ali zł. 528, Lakistowana saty foty 

m. Baty taty dia  chiopoów sł. 2.60 do 8.50, Buty zł. 4.50 do 5.60, P a- 

Wikio umocdki (wykrojena) do zapinania lub zawiązania, ang. od zł.6 "do 6. 

Lastykowe (branółowa) mtyfi A ARS brnnel.) sztyf, z | 

tztyfety zł 2.7 e (brnnel.) sztyń, z la- 

PA rakida elowe) wyje < odbrąb. podeszew. 
odr. podesz. z. Aa 


z6 śkórki rękawiczk. 4 zł, ze qkórki szagrynow 
r mi, w rozmaitych gatunkach zł. 8.50 do 6 zł. 
e pis 


= 


Ay 


ej na 

75; Negiidame dla pań od 1 zł. do 3 zł, Buciki ue 

P „Powyżej pa, (DAJ cen te z cennika hurtownego, który znaj- 

pp RATY a B, T WŁA Pubiięctęść ma zatem tę koripać, że ku- 
jedrneto zi burto 


wnych. 
i sałatwiają stosownie do słanego bucika 
lab Finansia $, aa Pei sałat a KE: się nie podobało. badi wymie- 


_ Ilustrowane anrik. na je bezpłatnie „7043 4- ? 


Ligi ahe 
E -, a 
= 


24 


E 


41 K. Gromaa 


i zi de brrażah 


Łapki szkianne na muchy, 


81563 3 | 


000000 0 00000900000. | 


najdalej do Q 


Dyrekcja kraj. szkół rolniczych 


Rudolf Mann 


rękawicznik i bandałysta. 


ne. Au. w Tarnopolu (Targowica końska.) 


_D blsny MD Lwów. 
~ mei eo o REAT | 


Kurs =z Hif cyjny w Dublanach 


c = JARO el dla wykaztałoenia niższego perzonalu terhnioznego. nne >, 
| z y uke Rosnocznie aig z narzątki m września rb. Cześć uczniów mieć hędzia CQCOOOQ0O000000: 000 
utrzymanie beznłathe. Zgłoszenia przyjmuje d» Ini: 1% sierpnia i bliższych 
Chmiel t. r ferr Tra se 1000 złr. WR i., 
r| Dyrekcja kraj. szkół rolniczych - 


tej damie, która po użyciu jednego słoika mojej 


Dublany v. Lwów. 


Jan n Śliwiński we  Kwowie 


przy ul. Kopernika l 9. 


Dr Au. p 


P+" 


zakupuje 
w większych i mniejszych partjach. 
"Nadosłanie ofert wraz z próbkvmi, u- 
har łaskawie franco pod adresen : 
Dom handlowy 


© æ - © 
masci przeciw piegom 
tak piegi, jak i wątrobiane plamy oraz vlamy powstala z opalenin wona- 


cznezgo nie straci. Wysyłem za zaliczką. Słonik jedon 2 zł 10 ct Ro- 
bert Fischer, dr cheuii, Wiedeń I. Johannesgasse Nr. IL. 


Aleksandra Stefańskiego, w donu 
w Jaśle. 3134 3 4 gdzie telegraf się znajdnie 00000000000: 
¥ poea szanownej Publi- > 


„Ur czności pa ernach zn żła- 
nvch najlepszy wrbór 


kilo Fortepianów 
i Pianin 

lz pierwszerzędnychfifabryk 

wiedeńskich i paryskich ta 


Pszenicę syberyjską 
toba* 100 kilo 14 zł. 
Pszenicę banatka 107 
14 złr. 
Żyta alpejskiego „Montań- 
skiego” zwanego 100 kilo 10 zł. 
Nierogaciznę czystej krwi x A "a 
Berkshire, Suffolk lub Mongolieza, "7 y ki £ 
'każdego wieku i najstaranpiej od | Z uszanoweniem 
chodowaną, po cenie 3 zł. od szt. SO ów dh 
ji miesiąca wieku licząc, (prosięta $ 
juiżej trzech miesięcy wieku oy 
będą sprzedawane.) 
| IByczki czystej 
Shorthorn. 


Rob jest Sirop czyszcz acy Krew stładu czysto roślinnego, którego skuteczność 
roai zarażliw ym notoym i zaałarzałym. 


R rawdzona od wieku (1778).' Działa bardzo skutecznie przeciw wyrzulomn naskórnym, 
Podpia wiasnoręczny Dra GinaUDLKnU-Dx-SAINT=GKRVAIS daje rękojmis prawdzi wotel 


petla we Francyi, Belgii, Austryi i Rossyi 
zajam, skrofułom, atrupen, wrzodom, 2awalorn i gruczołam, zahażeniom krwi i cho- 
Skład główny w Paryżu, ulica RIOHĘR, 13. 


Skład we Lwowie w aptekach pp. 
Staninisławowie apt. F. Bteohera. 


P. Mikoluscha, Z. Ruckera J i. Belsarą. 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


pader eleganckia, trwałe i tanie. 


J. € G. Nu. FRANKL, 


Tylko le preparaty słodowe, które opa- 
Przestroga. trzone są ważną dla c. k. austr. węg. 


państw protokołowaną marką „ochronną (portret wynalazcy Janą 


i pół krwi 
3158 2—2 | 


Dostać można każdej chwili H d d k 
| } śtólarae i tasie 2810 23—P off) są je ynie pierwszemi i prawdziwemi, inne atoli jako nasla- 
w Zarządzie dóbr ostiga a T kp dzneatiny A medalami, dowane należy odrzucić! 
poczta Tarnopol z odstawą do we Wiedniu, Leopoldstadt, Ubere Donaastrasse Nr. 9i, 


Od bliskiej śmierci uratowany. 


Do uwzględnienia. 

Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych c. k. radcy i do- 
stawcy nadwornego wielu dworów Europy, pana Jana Hoff, posiadacza ało- 
tego krzyża zasługi z koroną, kawalera wielu orderów niemieckich itp. ibp. 
Wiedeń, Graben Briianerstrasse 8. 

Upraszam pana przysłać mi jak najspieszniej 18 flaszek prawdziwego 
Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu ałodowegu , jednocześnie 6 puszek Hoffa koa- 
centrowanego ukstraktu słodowego i 2 pakiety Hoffa kawy słodowaj, 

Tak dualeco popadłam w osłabienie, że opztrzono mię przenajświęteasym 
sakramentem, dysponując na śullerc. Moja córka ndata wię do pana Hoffa 
o skoncentrowany ekstrakt słodowy, o Hoffa piwo z ekstraktu słodowego, o 
Hoffa enkierki słodowe i także o Hoffa czekoladę zdrowia. Tych preparatów 
stodowych używał m wejług przepisu i jestem dzięki Bogu dz zdrow- 


obok Schślł=rhof 
Altum racbli (pyszne wydania) z chiaśnieniami i cennikiem, po 3 zł. 
{a | 

J U m m l i do gi ca paski do pływania kubki, maniorki, zabawki 
| płaszeze nadeszez i inns wyroby t fumi, dostaroza 


J. N. SCHMEIDLER, we Wiedniu, 


Gummiwasren - Fabriks- Niederlage, VII. Stiftgasse 19. 


dworca kolejowego w Tarnopolu. 
Koszta opakowania liczone 
będą po cenach własnych 


Franciszka Józefa 
źródło gorżkie 


uzasna Sà naiobfiłaze w wodę gorzka w 
Badzinie (52.2 na 1000 ezęści), polecona 
Te najanakomitseyeh lekarzy wszystkich 

rajów jako majaknteczniejaza woda 
gorżka, najtroskliwiej napełniona, na 


I 


pki arie xe Ewe w apt. J. Piepeva 2804 18 -18 
APANC [A 250 | nym, teraz moge się przechadzać. Z poważaniem 68-12 
wszystkich aptekach i składach wód mine- I Józ. Glaser, 
naren Zo doza pół szklanki. St Lorenzen przy kolei fiafia dnia 8. lipca 1878. 
piein zi T a TU O a 
HOFFA 


£ 


piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, 
į zostało 51kroć odznaczone przez najdostojniejsze osoby. % 
| Czekolada słodowa i cukierki słodowe. | 


ANGIELSKIE 


brzytwy 


najlepsze, wklęsło szlifo- 
wane, już wyostrzone sztu- 
ka w futerale po 1 zł., 2 zł. 
i 3 zł. wysyła za pobraniom 


Waaren - Agenthur, 


| 


We Lwowie do (cią w 0-7 Jakóba „sań Zygm. Rockęra , 
handia Karola Bałłabapa, w oukierni Jana Mfillora, O. T. Wineklera, w 
Marszałkiewicza; w Tarnowie u Edw. Bank, w Przemyślu u M. Krug, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i u spadkob. Morawetza; w Tarnowie; 

Miildner, w Stanisławowie W. Waldek, A. ryzieckiego bandel korżenny; 
w Brodach Br. Witusławskiego; w Drohobyczu L. -Dobrzyniecki agt., i 
Jabłoński, kupiec 


oryg. Walter A Wooda nowe żniwiarki są pokąd 7a- 
pas starczy po zł, 390, jakoteżł wszelkie inne maszyny i na- 


Die geschwiichti. M ANNENERAFT)| S 
deren Ursacheon and Hetlung,) g 
dargesteit von dr. Bisenz, Verfasser . 
Zu haben in der Qrdinations- Anstalt 4 
für Geschlechts-Krankheiten von PASTYLKI DO TRAWIENIŃ 
Med. Dr. Bisenz, wytworzone ze źródeł zesoli Vichy. Przyje. 
Mitglied der Wiener med. Facultat, Wien,jmnego smaku o niezawodnym skutku prse 
Frenzęns Ring 22. Vvrzuglich werden die ciw kwasom i i podedronu truwienin. 
acheinbar nnheilbaren Falle von geb wich: SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
ter Manneskraft geheilt. 2929 8—?|Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
Ordination täglich von 11 — 4 Uhr. nie są w stanie udać się do Vichy. 
Auch wird durch Corespondenz behan- Dla uniknieżia fałszerstwa łądać na 
delt, ag werden Medicamente besorgt, |aby na wszystkich prodakteoh znajdowały 
r. Bigenz wurde durch die Er-|się znaki: Kompanji w. 
hai znm am. Univernitatn-Profesgor R 
[8.*h. ausgezeichnet. 


| 


i WIEN, rzędzia rolnicze po zniżonych cenach do naby- wm. e 
s a o K cia w skladzie 3071 6 ? Soeben erschien siekente, schr ver- 
mehrte Anflage : 
J. WYCHERY 


OZ: 


o Trucizna na szczury. 9 


we Lwowie ulica Grodecka l. 475,. 


> 
; 
: 
ig 


0 
0 
Ô 
0 


MATTONIEG O 


najczystszy 


Giesshiibelski szczaw alkaliczny, 


polecony w chorobach organów oddechowych < trawienia, 
niej jako napój w każdej porze dnia. 704 9—12 


0 Gieshubelskie posty | Arzat przeciw katarom a 
Henryk Malloni, Karlsbad. 


0Budzińska Kónigsbitterwasser przeciw zatwardzeniu i ztego. 


K.K.PRIV. 


najlepiej przez PEN PO. 


Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 
kolascha, 


E Mendrochowiśz 1 Goldbauni, 


7 


procentów. 


_RATTENGIFT, 


pochodzącym chorobom. 
MATTONI £ WILLE W BUDAPESZCIE. 
Do nabycia w aptekach i handlach wód mineralnych. 


Ô Zabijająca najniezawodniej 0 

wszystkie gryzonie, innym z 

A zaś zwierzętom domowym, Zu- Q 
pełnie nieszkodliwa. 

0 ô 


Prawdziwa do nabycia: We Lwo- 


Obniżenie 
Galieyj. zakład zastawniczy i kredytowy 


Lwów, ulica Teatralna w gmachn Teatralnym, * 


wie u pp. Piotra Mikolascha, apt. > 

Ô Jakóba Beisera, apt, Zygm. Rockere, s4 r Cudowne podaje do powszechnej wiadomości , 
apt., J. Piepesa, apt. W Krakowie 

s TM Jaw Sikha 2098 4 12 że taryfę procentów i kosatów objętą regulaminem zatwierdzonym reskrypiem 


jfwys. c. k. namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do l. 28801 ebniża 
i$o 20/, począwszy od pożyczki zlr, 50 i wyżej,- na kosztowności, -towery/ń 
8 papiery wartościowe, 

Podaje oraz do wiadomości Btrou interesowanych, szczególnie P. T. kup- 
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej zlr. 300 na kosztowności lub 
towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obniżenie uależytości, 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki, 


sily natury 
= jeżeli dla należycie wyzyskano. 


Esencja Z Z0DIam 


jest od najdawniejszych czasów zna- 
na jako najlepszy środek na po- 
rost włosów każdego ro- 

m, 2 mianowicie, że nawet 


Oena sztuki 50 ct. 
(osozoco:cao80 
Przestroga! 


| 
> Kto sobie życzy nabyć, =—— 


w książce ilustrowanej: Dr. Airy, meto- 
da naturalnego leczenia*) po econego 


jedy pie prawdziwego 
młodzi mężozyznii w 15 rokn, otrzy- Udziela pożyczki na zasław 
Pain- -Expeller 3 mad smo ta ads kilku dniach a. kosztowności, drogich kamieni Í kruszców, 


towarów kolonialnych, blawatnych wyrobów fabrycznych 
wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no- 
wych jakoteż używanych, 

6. papierów publicznych wartościowych, 


Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 
począwszy od zir, 1 do kazdej wysokości, i oprooentownie takowe 
o 7 od sta. 

Zwrot wkładek do złr. 100 niszcza sig bez wypowiedzenia, 
250 z 10-duiowem wypowiedzeniem, 
500 z 20-dniowem 2927 8 ? 

= » 1000 z 80-dniowem 
Od wkładek — z wypowiędzeniem 90. dniowem pł 

Godziny urzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 popołudnia. 


Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja. 


ełn 
K Aa 90 ot. przy wysyłkach b, 


Meka o 10 ct. drożej za opa- 
kow anio, 

Pomada x łopinnu s: wsio- 
cenie poroatu włosów i przecłw 
padania t tychto. Słoik 50 ot. Ole- 
ek a łopianu fakon 40 ct 
lantyna m łopjanu 
izklórkć 40 ct. 

Wysyłka poczt tylko za kwotę 1 zł. 
Ażeby zapobiedz mnogim fałszer- 
stwom uprasza się żądać- zawsze 
Winkelmayera prawdziwych pre- 
o 2776 2—12 
J. WINKELMAYER, 

we Wiedniu, 6. Bez. Gnmpendor- 
ferstrassa Nr. po Skład we Liwo- 
wie w apt p. P. Mikolascha. 


zechce przy kupnie ep raźnie teias 

ain-Expeller z kotwieg,“ 
baczy dokładnie na to, ałeby znak Piot- 
wiey“ na opskowanin w radnie” wię |i! 
przedstawiał. Gdzie tego niema, należy 
preparet bezwzględnie jako niepraw- 
diar odrzucić i ndać sią bezpośrednio 
do składu głównego: Marien- Apotheke 
su Nürnberg. Tylko te paqzki, 
na których się mf Gait, marka fabrycz* 
na, przedstawiająca „kotwicą“, ręcza 
za prawdziwość Pain- Expeller ! 

Ad. RICHTER & Oie., 
Rudolfstadt, Nürnberg, we Wiednin i 
Rotterdamie. 

°) Obszerny wyciąg o 112 stronni- 
cach z tej książki pr bk na Żądanie 


bezpłatnie i franco „Richters: Verlega- 
Anstalt w Lipsku", 2936 6—16 

CEEE me e HA A OE FG R E E + | aE a Z 4 aD alate aa R Kam - 
Odpawiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


m E OIZEEÓWRÓW A 
Z drakarmi „Ołazoty Narodowej" pod zarządem A. ikerla. 


= uro zydóć Zaz ae aA 


